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FOT. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Dopóki dyrektor HTS nie 
dysponuje komputerowym sy­
stemem wspomagania decyzji, 
dopóty rolę swoistego kompu­
tera — intelektualnego zaple­
cza specjalizującego się w 
wyszukiwaniu i rozwiązywa­
niu istotnych dla HTS proble­
mów, spełniać będzie... Biuro 
Badań i Rozwoju. Jesteście 
strukturą na mapie krajowych 
przedsiębiorstw zupełnie no­
wą, więc nie macic się T^iwet 
na kim wzorować? — zwra­
cam się do WOJCIECHA SIE­
KIERKI, szefa Biura.
— Rzeczywiście, podobne biu­

ra tworzone do tej pory w 
polskich zakładaeh, zajmowały 
się raczej tylko problemami 
technicznymi. Kłopoty zaczyna­
ły się w momencie, gdy trze­
ba było przeprowadzić np. ana­
lizę ekonomiczną przedsięwzię­
cia. Dzisiaj zaś właśnie ekono­
miczna strona działalności 
przedsiębiorstwa jest, niezwykle 
ważna... Nasze biuro zajmować 
się będzie problemami strate­
gicznymi HTS: zarówno tech­
nicznymi i technologicznymi, c- 
konomicznymi jak i tymi z 
dziedziny organizacji i zarzą­
dzania.

— Otrzymaliście już od dy­
rektora pakiet 2(1 tematów do 
opracowania. Jakie to są za­
dania?
— Do nas należeć będzie wy­

tyczenie kierunków rozwoju

huty, planowanie jaka będzie 
huta przyszłości. Innym zagad­
nieniem związanym z matematy- 
zacją zarządzania, o której do 
tej pory wspominano raczej wy­
łącznie na studiach, jest korzy­
stanie z modeli badań ekono- 
metrycznych. Pozwalają one zde­
finiować problem i znaleźć jego 
optymalne rozwiązanie jedynie 
za pomocą badania funkcji 
matematycznych, bez prze­
prowadzania kosztownych eks­
perymentów na „żywym 
organizmie”. Będziemy ba­
dać światowe osiągnięcia 
w dziedzinie technik organizacji 
i zarządzania, marketingu, poli­
tyki kadrowej, tworzyć własne 
komputerowe systemy wspoma­
gania decyzji. W tych ostat­
nich świat znacznie nas 'wy­
przedził... Biuro zajrnie się też 
bieżącym badaniem ofert kra­
jowych i zagranicznych w za­
kresie technologii i techniki, 
rozbudowywaniem systemu in­
formacji technicznej i ekono­
micznej HTS...

—...Do tej pory rolę een- 
trum informacji, w dużej 
mierze tylko technicznej, speł­
niała Biblioteka Techniczna 
HTS. Nowe zadania będą wy­
magać zmiany w jej funkcjo­
nowaniu...
— Jej rola polegała w dużej 

mierze na rozsyłaniu informa­
cji „według listy”. Teraz to

musi się zmienić — to pracow­
nicy: inżynierowie i technicy
muszą samj zacząć interesować 
się podnoszeniem swoich kwa­
lifikacji. Do Tej pory panował 
w tej dziedzinie w naszej hu­
cie marazm, związany z pew­
nym nie najlepszym, mało mo­
tywacyjnym systemem premio­
wania inicjatyw. Teraz nowo 
pomysły mają szansę na reali­
zację, ehoć może jeszcze nie 
wszyscy zdają sobie z tego 
sprawę. Poszerzenie funkcji bi­
blioteki wymagać będzie oczy­
wiście nakładów finansowych^. 
Już zaprenumerowaliśmy spe­
cjalistyczną zagraniczną pr»- 
sę. Chciałbym, by stwo­
rzono tam również wa­
runki do indywidualnej nauki 
języków np. 3 wyciszone ka­
biny z magnetofonami, salki 
video z materiałami instrukta­
żowymi...

— Bardziej skomplikowane 
będzie zapewne przemodelo­
wanie organizacji pracy i za­
kresu zadań, niektórych służby 
związane ze zmieniającą się 
sytuacją gospodarczą...
— Już dzisiaj rozpoczęliśmy 

pracę nad tworzeniem spójnego 
systemu marketingowo-plani- 
stycznego dla huty. Musi my 
odrzucić założenie, że to pro­
dukcja warunkuje sprzedaż hu­
ty. Nie możemy odsyłać kliess-
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D&M& ponad 100-metrowy parawan, o wysokości 2.5 me­
tra, wypełniony watą mineralną, od tygodnia . funk- 
cjonuje przed budynkiem Hutniczego Przedsiębior­

ca Kemotowego przy ul. Mrozowej. Stanowi on zaporę dla 
‘cznego hałasu — łoskotu tramwajów i samochodów. Roz- 
fgotany, wibrujący huk na tej dość wąskiej ulicy był trud- 
' do zniesienia. Wydano „walkę” hałasowi. HPR od wielu 
.Współpracuje z Instytutem Mechaniki 1 Wibroakustyki 

DIa Potrzeb badań naukowych haperowcy wykonali 
bezechową. W tej komorze ciszy, będąc kiedyś oka- 

ią?a Pamiętam, jak słyszałam bicie własnego serca, 
rawnictwo HPR postanowiło skorzystać z doświadczeń 

. ńn względzie uczelni. I tak zrodził się pomysł na ekran 
1 n:,( }czny- Symbolicznego otwarcia urządzenia dokonał mi- 

inKer. obrony środowiska Bronisław Kamiński, nadając 
?TWle rangę ekologiczną. To pierwszy doświadczalny ekran 

plsce, obniżający natężenie hałasu o 10 decybeli. Myśli
i ^z„.° następnyeh akustycznych parawanach w Kr?*0- 

1 warszawie, a wykonawcą będzie HPR. Uw

Nowe technologie 
szansą budownictwa 

W numerze 33 (1736) z 17.08. pisaliśmy w informacji „Spo­
sób na własne mieszkanie” o produkcji elementów bu­
dowlanych nową technologią stosowaną przez producen­

tów w naszym regionie Małopolskim. Przypomnijmy, że patent 
opracowało Warszawskie Centrum Postępu Technicznego. Pro­
dukcja w spółkach w Nowym Targu i Dębicy ruszyła pełną pa­
rą i można już zamawiać gotowe prefabrykaty z trocinobetonu. 
Typowe elementy można zobaczyć w budynku „S” klatka B 
HI p., a szczegółowych informacji udziela Biuro Informacyjno- 
-Prasowe HTS, mieszczące się obok, w pok. 309, teł. 44-28-43 lub 
wewnętrzny 42-17.

Jeden prefabrykat dwukomorowy zastępuje 50 cegieł, a kosz­
tuje tylko 16 tys. zł. Jednokomorowy równa się 33 cegłom, a 
koszt jego wynosi 13 tys. Producenci zapewniają nadzór tech­
niczny przy budowie. Łatwe i szybkie w montażu elementy mo­
gą służyć do budowania mieszkań w systemie jednorodzinnym 
” wielorodzinnym, jak również budowy pawilonów handlowych, 
budynków gospodarczych, garaży, hal fabrycznych i magazyno­
wych. Producenci wytwarzają również inne elementy budowla­
ne do stropów i fundamentów (sp)

'i

'A.

Rada Europy, stowarzysze­
nie dwunastu państw, naj­
wyższy autorytet w dzie- 1 

dżinie kultury, uruchomiła kil- 1 
ka programów, tzw. szlaków | 
kulturowych, które animować | 
mają turystykę alternatywną, ( 
inną od tej, którą znamy i do ( 
której przywykliśmy. Turysty­
ka przez Radę proponowana

Międzynarodowy 
szlak cysterski 

zainaugurowano 
w Polsce

Powiew
Europy

ma na względzie cele eduka- 
■ cyjne; ma odkrywać, ochraniać, 
i przypominać i przede wszyst- 
, kim upowszechniać wspól­
ne dziedzictwo kulturowe 
Starego Kontynentu. Do tej 
pory zorganizowano: szlak ba­
roku, szlak jedwabiu, szlak 
Mozarta.

W związku z przypadającą w 
tym roku rocznicą S00~lecra 
urodzin św. Bernarda, roz- 
krzewiciela idei ' cystersów, 
postanowiono uruchomić — 
szlak cysterski. Inaugurację te- 

| go przedsięwzięcia powierzono 
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U DOBRZY SĄSIEDZL.
NA ODLEGŁOŚĆ. Podpisany 
w Moskwie traktat „2+4”. do­
tyczący zjednoczonych Niemiec, 
jakby nieco przyćmi] inne po­
rozumienie zawarte w stolicy 
ZSRR, a dotyczące dobrosą­
siedzkich stosunków niemiec- 
ko-radzieckićh. Już samo to 
sformułowanie wielu naszym 
rodzimym obserwatorom życia 
politycznego skojarzyło się z 
rozbiorami Polski. W końcu 
oba te kraje oddziela jeszcze 
Polska. Kto zatem jest czyim 
sąsiadem? Sugerowanie, że 
nasz kraj mógłby się pokusić 
• dobrosąsiedzki układ z Hi­
szpanią czy Wyspami Owczy­
mi jest w kontekście ustaleń 
KBWE możliwe. Polityka i ge­
ografia, jak się okazuje, nie i- 
dą ze sobą w parze. Faktem 
jednak jest, że wielu z nas 
owe radziecko-niemieckie do­
wody przyjaźni przyjmuje z 
rezerwą, wspominając z lękiem 
podobne traktaty sprzed lat.
B PO KUWEJCIE CZAS 

NA AMBASADY. Informacje 
dotyczące kryzysu w Zatoce 
Perskiej coraz bardziej się e- 
uropeizują. Agresywne akty 
wojsk irackich wobec persone­
lu dyplomatycznego są kolej­
nym faktem rozszerzającym 
konflikt, skupiającym coraz 
liczniejsze grono państw zde­
cydowanych na zbrojną inter­
wencję w tym rejonie świata. 
Liczba zgromadzonych tam 
wojsk ciągle rośnie. Święta 

wojna jaką Husajn wypowie­
dzią! Amerykanom i innym 
nacjom jeszcze na dobre nie 
rozgorzała. Obie strony prze- 
grupowują siły, tworzą nowe 
sojusze nawet tak do niedaw­
na nierealne jak Bagdadu x 
Teheranem. Okazuje się jesz­
cze raz, że wojna także łączy 
...nawet wrogów.
B MANEWRY WOJSKOWE 

W TAJDZE? Ostatnia niedziel­
na manifestacja w Moskwie, 
kiedy ćwierć miliona ludzi de­
monstrowało pod hasłami 
„Ryżkow odejdź” uzewnętrz­
nia panujące w ZSRR nieza­
dowolenie. Zarówno z przebie­
gu reform politycznych, jak i 
tych gospodarczych, którym 
rząd obecny powiązany z mi- 
litarno-partyjnym lobby nie 
stara się nawet podołać. Róż­
nice między planem Szatali- 
na a zachowawczymi koncep­
cjami rządowymi stara się za­
łagodzić ratując swą nadwe­
rężoną pozycję Gorbaczow. 
Jak się twierdzi, jeżeli Ryż­
kow i spółka nie ustąpi, to na­
stępnego być może już nie bę­
dzie i zostanie powołany zgod­
nie z planem Jelcyna ścisły 
gabinet prezydencki, w któ­
rym znaczącą rolę odegrać mo­
że oprócz dwóch największych 
oponentów radzieckiej sceny 
panów J. i G., także ten trze­
ci, jedyny z ministrów Ryżko- 
wa popierany przez reforma­
torów — Szewardnadze. Ten 
scenariusz może jednak ulec 

jeszcze wielu zmianom, * •- 
statnie rewelacje „Mostow­
skich Nowosti” sugerujących 
możliwość wprowadzenia sta­
nu wojennego w ZSRR mogą 
go w ogóle obalić. Wzmożone 
manewry w tajdze syberyj­
skiej są ponoć faktem; istnie­
je jeszcze jedno pytanie, czy 
ewentualny wojskowy zamach 
stanu zorganizują zachowaw­
czy generałowie czy młodzi 
pułkownicy.
B HERBATKA U PRYMA­

SA. Ci którzy spodziewali się 
po wizycie przy ul. Miodowej 
tego, że wszycy goście wzajem­
nie padną sobie w ramiona, 
mocno się chyba zawiedli. Jak 
na razie jedynie mało co nie 
padł, ale na podłogę nasz pre­
zydent wchodząc do sali ob­
rad. Znak niebios? Ocenę te­
go wydarzenia, w którym ście­
rały się dwie koncepcje ka­
lendarza wyborczego _ (wybór 
łączny parlamentu i głowy 
państwa oraz wcześniejsze 
wybory prezydenckie), najle­
piej wyrażają opinie opusz­
czających siedzibę Episkopatu 
gości. Jaruzelski — „... kon­
struktywna wymiana poglą­
dów”, Wałęsa — .„..rozjaśnia 
się”. Mazowiecki — „Nie do­
szło do zbliżenia stanowisk”, 
Kuroń — „...tak w ogóle”, Hall 
— „...przyśpieszamy”, Kaczyń­
ski __„żadne ustalenia nie za­
padły”.
B PIERWSZY KANDYDAT 

NA ...UBITEJ ZIEMI. Czy o-

Świat i Polska
statnie oświadczenie L. Wałę­
sy o staraniu się o belweder- 
ski fotel rozwiąże worek z in­
nymi propozycjami? Coraz wię­
cej pojawia się domniemywań 
co do różnych postaci naszego 
i nie tylko życia politycznego. 
Oto aktualna lista propozycji 
(często zupełnie nie potwier­
dzonych): Wałęsa, Mazowiecki, 
Bartoszcze, Moczulski, Wielo- 
wiejski. Stelmachowski, Ziem­
biński. Morawiecki, Geremek, 
Skubiszewski, Łętowska, Brze­
ziński, Kaczorowski. Następni 
dołączą pewnie w najbliższych 
dniach do stojącego już na u- 
bitej ziemi przewodniczącego 
„S”. Strata na starcie może 
być nie do odrobienia, tym 
bardziej że co niektórzy już 
czują się zwycięzcami. Oby 
wyścig do Belwederu obył się 
bez dopingu i dyskwalifikacji, 
najlepiej uniknąć tego wyda­
jąc jakąś ...instrukcję.
B NIE tylko politycz­

ne PODSUMOWANIE TYGO­
DNIA. Ruch na granicach i 
drogach spory. Michnik bez 
paszportu demonstruje na 
Czantorii, anarchiści protestu­
ją przeciw religii, kolejarze 
zatrzymują pociągi, a mini­

sterstwo transportu labianj, 
na dodatek jazdy trabanty 
W Sejmie posłowie tOś taą 
akceptują, gorzej z senstr. 
mi, którzy nie mogą się nijsj 
dogadać, czy zakazać używą. 
nia antykoncepcyjnych „spin, 
lek”, czy może też dopochw 
wych globulek. A poza tym! 
Prezydentowi zabraniają 
wiedzić Waszyngton. I dobne, 
już tam w końcu był. Może 
wybierzemy takiego, który & 
widział „Białego Domf | 
któremu jest dobrze w „ziem- 
nych okularach. Jakaś trądy, 
cja być musi. Ta, że „metce* 
znowu kłamie nie wystana,

B NOTY, cytaty, wi. 
POWIEDZI. „Jesteście albo j. 
diotami. albo bolszewika?. 
Mam nadzieję, że chodzi 0 u 
pierwsze (J. Kuroń do stos- 
niowców). Pytanie prof. Kurę 
wskiego z Porozumienia Cen­
trum „Czy jest w Polsą 
szansa na społeczną gospoda:, 
kę rynkową”? Odpowiedź td 
profesora. amerykańskie:: 
„proroka” ekonomicznego M, 
Friedmana: „Chciałby Paj, 
aby kot zaczął szczekać’”,

(maik)
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Tydzień
► (vk) PRODUKCJA. Do 18 

t>m_ wykonano w hucie ponad­
planową ilość koksu (109 proc.), 
surówki (106), stali martenow- 
skiej (111), slabów (122), wyro­
bów z walcowni gorącej (101), 
drutu (112), blachy czarnej zim­
nowalcowanej (106), blachy ka- 
roseryjnej (118), Wykonano 100 
proc, planu w produkcja rur.

< NIE WYKONANO planu w 
produkcji stali konwertorowej 
(94), kęsisk (96), kęsów i pro­
fili (96), taśmy (71), profili gię­
tych (93) blachy elektrotechni- 
eznej (88).

■< TRWA REMONT konwer­
tora nr 3 oraz kotłów nr 2 i 
6 w Siłowni. Na krótszy okres 
Zaplanowano remonty pieców 
martenowskieh nr 5 i 9.

-d DWA WYPADKI 17 tai.: 
43-letni mistrz energetyk z ZB 
podczas kontroli pracy na­
grzewnicy włożył rękę w pole 
działania urządzenia będącego 
w ruchu i doznał obcięcia 
trzech palców prawej ręki. W 
ZS 33-letni operator został ude­
rzony szyną dł. 1.5 m spadającą 
s transportera. Doznał złama­
nia lewego przedramienia.

■4 ZATRUDNIENIE w pierw­
szych dniach września w hucie: 
zwolniono w ciągu 10 dni 114 
osób, przyjęto 125 — głównie 
absolwentów szkół.

Spotkanie 
na Zgniataczu

W środę 19 bm. na Zgniate- 
«zu gościł wiceprezydent Kra­
kowa Ł Newak, który zapoz­
nał hutników z problematyką 
małej prywatyzacji i inwesty­
cji miejskich w przyszłym ro­
ku. O produkcji huty i jej sy­
tuacji na najbliższe miesiące 
mówił zast- dyrektora ds. pro­
dukcji B. Kwiecień. Pomagał 
mu szef Zgniatacza J. W arian, 
zapoznając pracowników z pro­
gnozą produkcyjną na koniec 
roku. Chyba jednak największe 
emocje wzbudził głos W. Da­
niela opowiadającego o prze­
kształceniach własnościowych w 
hucie. Szczegóły — w relacji

ze spot kania w następnym
„GNH”. (jeck)_______________

Zagraniczne kredyty 
nie dla HTS?

W poniedziałkowej audycji 
„Zapraszamy do Trójki” zapre­
zentowano rozmowę z sekre­
tarzem Komisji Wniosków Kre­
dytowych przy Radzie Minis­
trów. Komisja ta ma się zaj­
mować rozdzielaniem zagrani­
cznych kredytów pomiędzy 
ubiegające się o nie, polskie 
przedsiębiorstwa. Wniosek o 
taki kredyt — na budowę 
e.ojs. — złożyła także HTS. 
Jednak to czy dostanie pienią­
dze — wydaje się raczej wąt­
pliwe. Przedstawiciel Komisji 
oświadczył bowiem, że podję­
cie decyzji jest dzisiaj niemoż­
liwe — brakuje bowiem wizji 
rozwoju hutnictwa w Polsce. 
Ta jest (chyba już po raz ko­
lejny w ogóle, ale być może 
po raz pierwszy dla min. Sy­
ryjczyka) opracowywana w 
Ministerstwie Przemysłu. Ma 
być gotowa dopiero pod ko­
niec tego roku lub w pierw­
szym kwartale roku przyszłe­
go. Obawiamy się, że przy 
tym tempie prac będzie to już 
tylko wizja katastroficzna! (kl)

OŚRODEK KULTURY 
Huty im. T. SENDZIMIRA 
ul. Majakowskiego 2, tel. 44-27-65

PROPONUJE
< język angielski dla doro­

słych początkujących i zaawan­
sowanych (poniedziałki, środy, 
kursy całoroczne ok. 120 godzin 
i w systemie I-semestralnym 
62 godziny);

< język angielski dla leka­
rzy i pielęgniarek (kurs 3-mie- 
sięczny, intensywny, ok. 50 go­
dzin, grupy 10-osobowe. Wpisy 
do końca października).

< język angielski dla dzieci 
w wieku 12—15 lat, początkują­
cych (poniedziałki, środy, cało­
roczny, 2 godziny tygodniowo).

KLUB KOMBATANTA, os. 
Górali 23, tel. 44-35-17 przyj­
muje zapisy na kurs języka an­
gielskiego dla dorosłych i dzie­
ci prowadzone przez ZAIRA 
RAMIZA.
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tów z kwitkiem bo... plan już 
wykonano. Dziś produkcja ma 
być zależna od zapotrzebowania 
rynku. Pracujemy też nad od­
biurokratyzowaniem sprzedaży 
odręcznej. Przyszłościowym te­
matem jest natomiast m. in. 
sposób przeprowadzenia prywa­
tyzacji HTS... Skorzystamy tu 
z doświadczeń Komisji ds. Prze­
kształceń Własnościowych „So­
lidarności”.

— Problemy do rozwiązania 
mnożą się więc ■ dnia na 
dzień. Czy wasza działalność 
nie będzie powielaniem tego 
co powinny wykonywać inne 
służby?
— Nie, gdyż one skupiają się 

wyłącznie na bieżącym realizo­
waniu zadań. My nasze opraco­
wania przygotowywać będziemy 
głównie z myślą o przyszłości. 
A struktury, które już istnieją 
będą w jakiejś mierze realiza­
torem naszych pomysłów.

— Biuro ma skupiać naj- 
tężższe mózgi huty. W jaki 
sposób dopiera Pan sobie pra­
cowników?
— I tu chcemy zastosować 

pewne nowatorskie rozwiąza­
nia. Biuro ma być tylko pewną 
strukturą podstawową skupia­
jącą na co dzień jedynie zespół 
głównych specjalistów w da­
nych dziedzinach, na bieżąco 
śledzących zmiany zachodzące 
na świecie, j w zależności od 
problemu dobierających sobie 
niezbędne zespoły. Ludzie ci 
włączą się do pracy na zasadzie 

BIURO BADAN i ROZWOJU 
DYREKTORA NACZELNEGO 

HUTY im. TADEUSZA SENDZIMIRA 
POSZUKUJE

■ DOŚWIADCZONEGO LEKTORA JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO DO PRZEPROWADZE­
NIA KURSU INTENSYWNEJ NAUKI JĘ­
ZYKA NA TERENIE ZAKŁADU PRACY.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste: Huta im. 
Sendzimira^ bud. „Z”, pok. 323, Biuro Badań 

DN/R- teŁ **-22-99 lub 44-45-66, 
44-9i)-00 wewn. 40-08.

BIURO BADAŃ I ROZWOJU 
DYREKTORA NACZELNEGO 

HUTY im. TADEUSZA SENDZIMIRA
PILNIE POSZUKUJE

■ MŁODYCH INŻYNIERÓW ZE 
MOSCIĄ JĘZYKA FRANCUSKIEGO

Zgłoszenia — oferty należy składać d’ 
26.09.00 r. Bud. „Z” pok. 323. Istnieje 
wość wyjazdu na 4-. 5-tygodniowy kurs -,f 
strukturyzacji i modernizacji hutnirtwa 
Francji, który odbędzie się wiosną l”1 *■

oddelegowania, a po wykona­
niu zadania wrócą na dotych­
czasowe miejsca pracy. Część 
zespołu specjalistów już udało 
mi się skompletować, ale nie 
ukrywam że nadal szukam 
młodych, zdolnych ludzi. Nie 
chciałbym przeprowadzać do­
boru kadr metodami admini­
stracyjnymi. Kandydaci prze­
chodzą więc najpierw badanie 
predyspozycji psychologicznych 
i zdolności intelektualnych. 
Każdy wypełnia też specjalną 
ankietę, określa jaki zakres 
problemów go interesuje. 
„Skraślam” tych ludzi, którzy 
uważają, że czegoś zrobić się nie 
da. Ceniony jest analityczny u- 
mysł oraz umiejętność syntezy 
informacji.

— W hucie kilkakrotnie pró" 
bowano już organizować ze­
społy „młodych zdolnych”, 
które jednak nie przyniosły 
spodziewanych efektów...
— ...bo nie szły za nimi pie­

niądze i wdrożenia. Podporząd­
kowanie Biura wprost dyrekto­
rowi Z. Borkowi będzie sprzy­
jać chyba realizacji wybranych 
projektów, wdrożeniu opraco­
wań. Oczywiście po przeprowa­
dzeniu rachunku symulacyjne­
go, czyli sprawdzeniu, ale nie 
w praktyce, lecz za pomocą 
specjalnych symulacyjnych pro­
gramów komputerowych, efek­
tów jakie może przynieść dane 
przedsięwzięcie. Wprowadzeniu 
naszych opracowań w życie 
sprzyjać powinno także to, że 
tam na dole, nad ich wdraża­
niem czuwać będą ci, którzy je 
opracowywali w zespołach. Do

rozwiązywania problemów eto 
łibyśmy wykorzystać także eb 
pertów spoza huty, ludzi a 
świata nauki...

— Powierzenie tej hta; 
było dla Pana pewnym » 
skoczeniem choć d« tej W 
zajmował się Pan śziedra 
częściowo pokrewną — prt 
cując w dziale zterewanii sy 
stemami ekonomicznymi i 
rozrachunkiem gospedm 
czym...
— Jestem ekonomistą i »? 

kształceńia, ukończyłem kiercu 
organizacji i zarządzania dia­
demu Ekonomicznej, lecz do tej 
pory moje studia niewieii 
miały wspólnego z praktyką.' 
hucie pracuję od 1982 roku. » 
tym czasie kończyłem stui: 
podyplomowe w Centrum 
skonalenia Kadr Kierowniczym 
przy AE j „Bussiness scheci' 
zorganizowaną przez „Solida? 
ność” w br., jestem w tr»fcf 
szkolenia w Fundacji ProiM 
Kadr przy Ministerstwie Ps* 
mysłUj^ „Uzdrawianiem11 ekcoc- 
mii huty zacząłem zajmo’-' 
się podejmując działalność ’ 
komisji finansów i handlu Ba1 
dy Pracowniczej, Wraz z i* 
równikiem Działu Organizacji 
dokonaliśmy analizy dotychcza­
sowych efektów pracy BHŁ 
przygotowaliśmy diagnozę K' 
nu całej organizacji i praco®' 
liśmy nad nową sjrukt® 
BHZ. Ostatnio dyrektor zapifr 
ponował mi funkcję szeis 
ra Rozw-oju...

— Dziękuję M rozmowę- 
Krystyna LENCZOWSK
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HUTA SPÓŁKĄ AKCYJNĄ
WALNE ZEBRANIE DELEGA- *

IOW KRH NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ” obradujące 12 września 
postanowiło zwrócić się do dyre­
ktora i załogi huty z wnioskiem 
o przekształcenie jej w spółkę 
akcyjną. Przekształcenie to powin­
no umożliwić pracownikom naby­
cie akcji preferencyjnych i zwy­
kłych na takim poziomie, by mieli 
oni wpb’w na podejmowanie de­
cyzji ważnych dla przedsiębiorst­
wa.

Inną propozycją związku jest 
powołanie Fundacji Własności Pra­
cowniczej. Złożyłyby się na nią 
środki finansowe z nieopódatkowa- 
nych dochodów przedsiębiorstwa 
wysokości 10 proc, zysku. Ce'em 
Fundacji byłoby udzielanie pomo­

cy finansowej — pożyczek, daro­
wizn i gwarancji — pracownikim 
a także rencistom i emerytom hu­
ty przy nabywaniu akcji i udzia­
łów spółek, tworzonych przez HTS.

.Walne Zebranie Delegatów hut­
niczej „Solidarności** postanowiło 
również przystąpić do tworzonego 
przy Zarządzie Regionu Małopolska 
Funduszu dla bezrobotnych. Udział 
w Funduszu uznano za konieczny, 
będzie dowodem solidarności pra­
cujących z tymi członkami związ­
ku, którzy utracili pracę nie z 
własnej winy.

Z niepokojem mówiono o pracy 
samorządu miasta. Delegaci zwró­
cili się z listem otwartym do rad­
nych Krakowa, który publikujemy 
bok. " (et)

List otwarty do Radnych Miasta Krakowa
SZANOWNY PAN 
PRZEWODNICZĄCY RADY M. KRAKOWA 
KAZIMIERZ BARCZYK

Mijają kolejne miesiące od wyborów do władz samorządowych, miast i wsi. 
Radzieje społeczeństwa związane z tymi wyborami były ogromne, także w Kra­
kowie. W ostatnim okresie da się jednak zauważyć szereg nieporozumień w 
pełnieniu służebnej roli ludzi wybranych do Rady m. Krakowa,

Dlatego też Walne Zebranie Delegatów Komisji Robotniczej Hutników NSZZ 
Solidarność zwraca się do Zarządu i Rady Miasta z apelem o zakończenie spo­
rów kompetencyjnych i personalnych oraz ustalenie takiego sysemu pracy, 
który spowoduje zarówno uspokojenie atmosfery w Radzie jak i atmosfery 
wśród mieszkańców — wyborców, szczerze zainteresowanych sytuacją miasta 
Krakowa.

Szczególnie odpowiedzialna jest Rada za poziom, styl i efekty pracy Zarządu 
Miasta.

Przesyłając niniejszym apel, zwracamy się jednocześnie do środków maso­
wego komunikowania o rzetelne i obiektywne informowanie społeczeństwa 
o pracach Rady i Zarządu i unikanie zdarzających się do tej pory ataków na 
występujące we władzach miasta orientacje polityczne, ćo tylko pogłębia po­
działy. Jednocześnie apelujemy do radnych o unikanie demonstracji politycz­
nych na forum Rady.

WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW
KOMISJI ROBOTNICZEJ HUTNIKÓW NSZZ SOLIDARNOŚĆ

PIOTR WIERZBICKI

NA PRZEKÓR NAGONCE 
M Wałęsę 1 koalicji przeciw 
Wałęsie, której będą się jesz­
cze kiedyś wstydzić jej auto­
rzy, chcę żeby nowym prezy­
dentem Polski był Lech Wa­
łęsa. właśnie i tylko cn. 
Chcę, żeby Wałęsa został no- 
wym prezydentem Polski nie 
dlatego, że Wałęsa to jest 
symbol, nie dlatego, że Wałę­
sa to jest Solidarność i nie 
dlatego, że Wałęsa jest „nasz”,. 
Chcę by Wałęsa został no­
wym prezydentem Polski, bo 
uważam, że ten właśnie czło­
wiek posiada najlepsze pre­
dyspozycje i najwyższe kwa­
lifikacje potrzebne prezyden­
tom Polski w przełomowym 
okresie dziejów.

Chcę, żeby nowym prezy­
dentem Polski był Lech Wa­
łęsa, mimo że wiem, że coś 
zdaie się przemawiać przeciw 
niemu. Przecież Wałęsa nie 
ma wyższego wykształcenia i 
żadnego doświadczenia w 
kierowaniu administracją pań­
stwa. Przecież bez wyższego

Dlaczego właśnie ON?
w;kształcenia i do wiadczenia 
* kierowaniu administracją 

sposób zostać nawet dy­
rektorem w ministerstwie. 
Wiem o tym i nic mnie to 
w wzrusza, bo ja chcę wi- 
<iaei Wałęsę nie dyrektorem, 
We ministrem, nie premie­
rem, lecz właśnie i tylko pre­
zentem. Wiem o tym i nie 
Ue’a dla mnie najmniejszej 
Mpliwości. że Wałęsa był­
by wręcz fatalnym dyrekto- 

” rem, marnym ministrem, nie 
"ledomo, czy najlepszym 
Premierem, a właśnie wspa- 
“islym prezydentem,

34 prezydent to funkcja 
JPecyficzna. On nie musi dv- 
5’ować papierkami. On nie 
^‘użerać sie z urzędnika­
mi1; On jest tv]ko od jednego 
^unku spraw: od kluczo­
wych decvzjl politycznych, 
-erzgdzać beda ministrowie, 
■cordynować bedzie premier, 
rezydent ma wyznaczać kurs, 

wreślać — . wespół z parla- 
entem — tempo i kierunek 

™nlan, sterować polityka 
paniczną i wojskową. W 
A na czym Wałęsa się nie 

uS’ Wyręczy go rząd I przv 
prezydencki sztab. To, 

nie wyręczy go nikt.
Z<wi jeg0 nie kwestiono- 
Jp mocną stronę: jest naj­

mniejszym w Polsce fa- 
■"yęern od sterowania wtól- 

‘ Polityką, najbardziej do-

„Bitwą o Wałęsę” (3)

świadczonym profesjonalistą 
w dziedzinie prowadzenia 
skomplikowanej politycznej 
gry- ,

chcę, Zęby wałęsa zo­
stał prezydentem, bo to jest 
najzdolniejszy dziś w Polsce 
wielki polityczny gracz.

Kto nie wiedział tego wcze­
śniej, kto bezmyślnie powta­
rzał formułki o Wałęsie jako 
symbolu, kto dawał posłuch 
takiej piramidalnej bzdurze, 
że Wałęsą kręcą doradcy, mu- 
siał przejrzeć na oczy zeszłe­
go lata, gdy samotna akcja 
Wałęsy przewróciła sojusz 
PZPR — ZSL — SD i otwar­
ła drogę rządowi premiera 
Mazowieckiego. Widzieliśmy 
zdumionych doradców, zasko­
czonych parlamentarzystów z 
OKP. A potem dowiedzieliś­
my się, że Wałęsa działał nie 
tyiko w pojedynkę, przy po­
mocy jedynie dwóch zaufa­
nych przyjaciół, ale musiał 
walczyć na dwa fronty. A po­
tem dowiedzieliśmy się że 
gdy Wałęsa finalizował koali­

cję Solidarność — ZSL — SD, 
była już gotowa, szykowana 
po kryjomu przez pewnych 
panów, inna zupełnie koalicja: 
solidarnościowa lewica — 
PZPR. A potem dowiedzieliś­
my się, że gdyby nie party­
zancka akcja Wałęsy, mieli­
byśmy zamiast rządu premie­
ra Mazowieckiego socjalisty- 
czno-komunlstyczną paczkę, 
pękającą od Rakowskich i 
Kwaśniewskich. Gra Wałęsy 
w sierpniu 1989 roku przypo­
mniała tłumom, że historię 
tworzą także jednostki.

Chcę. żeby Wałęsa został 
prezydentem, bo w większym 
stopniu niż którykolwiek z 
pozostałych polskich polity­
ków posiada ón dar wyczu­
wania historycznej koniunk­
tury i prawidłowego ocenia­
nia układu sił. To on, a nie 
lewicowi doradcy i radykalni 
działacze nie pomylił się }e- 
sienią 1981, wzywając, by się 
opamiętać, nie dzielić skóry 
na niedźwiedziu, i docenił si­
łę przeciwnika. To on. a nie 
zwolennicy pustych gestów, 
miał rację jesienią 1982 r- 
gdy po uwolnieniu podjął ry­
zyko działania w ramach le­
galności na granicy legal­
no cl, by nie zamykać drogi, 
do rokowań, by trzymać w 
pogotowiu różne scenariusze, 
a nie tylko ten jeden, obli­
czony na klęskę i męczen- 

stwo. To on w maju 1988 
roku zorientował się, że nad­
szedł czas ataku i przystąpił 
do strajku w stoczni gdań­
skiej. To on zgodził się po­
tem nałożyć kaganiec w cza­
sie rozmów przy okrągłym 
stole, i to on tuż po czerwco­
wych wyborach pierwszy ten 
kaganiec odrzucił ku zdumie­
niu kilku innych panów, któ­
rzy nie mogli (i wciąż zdaj* 
się nie bardzo mogą) zrozu­
mieć, że uzgodnienia z pana­
mi Rakowskimi, Kwaśniew­
skimi i Wiatrami nie obo­
wiązują Polski po wsze czasy.

CHCĘ, fcEBY WAŁĘSA zo­
stał prezydentem, bo to jest 
wprawdzie polityk ostrożny i 
rozważny, ale — jak żaden z 
pozostałych — twardy, dy­
namiczny, przebojowy, szybki 
w decyzjach i w działaniu. 
Polska nie potrzebuje prezy­
denta. który łaskawie nikomu 
nie przeszkadza. Polska nie 
potrzebuje prezydenta — cia- 
py, prezydenta — żółwia, 
prezydenta — który nas uśpi 
i do końca pogrąży w niemoż­
ności. Polska już i tak niemal 
drzemie. Pod wierzchnią war­

stwą politycznych fermentów 
i sensacji utwardza się ska­
mielina bierności, obojętności 
i rozpaczy.’ Wbrew nadziejom 
i najpewniejszym oczekiwa­
niom nie ma żadnego wybu­
chu przedsiębiorczości, realny 
socjalizm trzyma wszystko po 
staremu żelaznym wszcchni- 
szczącym uściskiem. Mówią, 
że to wina Balcerowicza. Ale 
popełniają -zdaje się bardzo 
niebezpieczny błąd. Jeśli na­
wet Balcerowicz ma na swym 
koncie jakieś błędy, to one te­
go. co się stało, nie tłumaczą. 
Tor niemożliwe, żeby uśpić i 
sparaliżować społeczeństwo 
jedńą czy drugą cyferką w 
jakichś papierkach. Ten na­
ród drzemie z o wiele waż­
niejszej przyczyny: on nadal 
nie wierzy. Nie wierzy, że po­
datki będą obniżone, że w 
tym kraju warto inwestować, 
że to, co się dzieje, to nie jest 
kolejna oszukańcza odwilż, po 
której będą konfiskaty 1 pro­
cesy, że komunizm tu znowu 
nie wróci.

AKTYWNOŚCIĄ SPOŁE­
CZEŃSTW rządzą nie tylko 
cyferki w okólnikach, rozno- 
rządzeniach i ustawach. Akty­
wnością społeczeństw rządzą 
również reguły psychologii. 
Zęby mógł nastąpić wybuch 
aktywności, musi nastąpić 
naińierw wybuch nadziei.

Wałęsa swym działaniem

zdecydowanym, szybkim, ła- [ 
miącym fundamenty starego 
systemu mógłby w Polaków 
tę nadzieję tchnąć.

Chcę, żeby Wałęsa został 
prezydentem, bo to jest wśród 
polityków polskich jedyny, 
który potrafi iść pod prąd\ 
Polska znajduje się w zapaś­
ci, z której nie wyciągnie jej 
żadna ekipa złotoustych ko- 
kietów, populistycznych de­
magogów czy inteligentów, 
którzy oszaleli z miłości do 
robotników. Polska znajduje 
się w zapad, z której wy­
ciągnąć ją może tylko przy­
wódca bez kompleksów, nie 
czujący potrzeb podlizywania 
się społeczeństwu, nie zobli­
gowany do tego, żeby bez 
przerwy udowadniać, jaki jest 
dobry. Prezydentem Polski 
może być tylko człowiek, któ­
ry potrafi przeciwstawić się 
swoim wyborcom i swoim do­
radcom, swoim świtom i swo­
im entuzjastom, który potrafi 
mówić rodakom prawdę rów­
nież tę całkiem dla nich nie­
przyjemna.

DO TEGO POTRZEBNY 
jest bardzo specyficzny I bar­
dzo rzadki rodzaj cywilnej 
odwagi: taki, który demon­
struje mówca potrafiący prze­
ciwstawić się całej sali. Otóż 
Wałęsa ma ten właśnie typ 
cywilnej odwagi: potrafi być 
sam. Jest strasznie wyczulony 
na społeczne nastroje, robi 
wszystko, żeby je błyskawicz­
nie. rozpoznawać i żeby się z 
nimi nie rozminąć w wyniku 
zaniedbania lub niewiedzy. 
Jest strasznie wyczulony na 
fluidy płynące z audytorium, 
ciągle sprawdza, czy jest ro­
zumiany. Ale gdy zachodzi 
potrzeba (byliśmy tego świad­
kami na obu zjazdach Soli­
darności i na zebraniach Ko­
misji Krajowej) potrafi zary­
zykować wszystkim i stanąć 
samotnie przeciw wśzystkim.

(cdn.)

,4 ZN lat temu, 13 września 
w Sali Teatralnej huty 
zawiązał się Międzyza­

kładowy Komitet Strajkowy. 
O rocznicy tej mówiono na 
spotkaniu Zarządu Regionu 
Małopolska z członkami Ko­
misji Robotniczej Hutników, 
które odbyło się w poniedzia­
łek 17 września. Wspomniano 
początki działania struktur 
regionalnych związku, działa­
czy, którzy dziś pełnią różno 
funkcje we władzach admini-

W 10 rocznicę 
powstania MKS

0 dzisiejszych 
problemach 

„Solidarności" 
stracyjnych, samorządowych, 
są posłami, senatorami, a tak­
że tych, którzy z różnych 
przyczyn odeszli od działalno­
ści związku, znaleźli • się za 
granicą.

Rocznicowe spotkanie zdo­
minowały jednak dzisiejszo 
problemy „Solidarności”. Mó­
wiono o potrzebie eomiesięet- 
nych spotkań Komisji Zakła­
dowych działających w Re­
gionie dla wymiany doświad­
czeń i poglądów Ich miej­
scem byłaby, jak dawniej, hu­
ta. Burzliwą dyskusję wywo­
łała kwestia roli Krajowego 
Porozumienia Komisji Zakła­
dowych i celu, dla jakiego 
zostało ono powołane. Skry­
tykowano ustawę o prywaty­
zacji, zastanawiano się takżo 
nad możliwością wprowadze­
nia akcjonariatu i jego kon­
sekwencji dla zakładów i pra­
cowników. (et)
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Prywatyzacja zadecyduje o naszym losie
Zmiany zachodzące obecnie w naszym kraju zadecy­

dują • losie i pozycji wielu Polaków. Fundamentem 
tych prooeu&w jest prywatyzacją naszej go- 
spodarki. Tak ważne decyzje nie mogą zapadać bez 
szerokiego udziału społeczeństwa. Przez wiele lat wal­
czono o to. aby nic istotnego nic stanowiono bez nasze­
go udziału. Obecne posunięcia prywatyzacyjne budzą 
szereg wątpliwości. Świadczą o tym wypowiedzi uczest­
ników 1 dokumenty u VI KRAJOWEGO FORUM SA­
MORZĄDU ZAŁOGI, które odbyło się 10—11 września 
br. w Warszawie. Poświęcamy problematyce prywaty­
zacji dużo miejsca w „Glosie Nowej Huty”, chcąc u- 
świadomić Czytelnikom wagę i znaczenie zachodzących 
zmian. Nie ukrywamy, że liczymy na uwagi i opinie, 
które postaramy sję przekazać kompetentnym osobom 
i ewentualnie wykorzystać na naszych łamach. Oby 
stwierdzenie „nic o nas bez nas” nie stało się ponownie 
pustym hasłem.

Rozmowa z Januszem PURĄ z Rady Pracowniczej

Nie chcemy być najemnikami...
— Na organach samorządo­

wych przedsiębiorstw ciąży nie­
jako obowiązek w obliczu czeka­
jących uas przekształceń wyne­
gocjowania najbardziej korzyst­
nych dla załóg rozwiązań. Jaki 
jest stosunek Rad Pracowniczych 
do nowej ustawy?

— Nowa ustawa, już obowią­
zująca, nie rozwiązuje w opty­
malny sposób kwestii pracowni­
czych, nie stwarza warunków 
dla akcjonariatu pracowniczego. 
Zebrani w Warszawie samorzą­
dowcy generalnie nie odrzucają 
całej ustawy, tylko niektóre 
przyjęte tam rozwiązania. Prze­
kształcenia, w myśl obecnej usta­
wy, nie dają szans przejęcia 
przez załogi pakietu kontrolnego 
akcji swoich przedsiębiorstw. 
Szczególnie krytykowane są dwa 
sprzeczne ze sobą zapisy, z któ­
rych jeden mówi o możliwości 
wykupu po cenach preferencyj­
nych 20 proc, akcji przez załogę, 
drugi zaś określa, że wartość 
akcji skierowanych do wykupu 
to średnia płaca załogi z ostat­
niego roku pomnożona przez 
flość pracowników. Na przykła­
dzie tylko Huty można powie­
dzieć, że ten procent przy tym 
majątku będzie minimalny. 
Stwarza to sytuację, że możemy 
ponownie stać się tylko siłą na­
jemną bez prawa głosu, a wygra 
silniejszy, bogatszy. Drugą, mo­
cno bulwersującą, sprawą w 
Warszawie była informacja prze­
kazana przez posłów obecnych 
Ba sali, że rząd stawia także na 
przyspieszenie przekształceń i 
proponuje już od 1 stycznia 1991 
roku wszystkie przedsiębiorstwa 
jednorazowym aktem przekształ­
cić w jednoosobową spółkę skar­
bu państwa. Naszym zdaniem 
oznaczałoby to powtórną nacjo­
nalizację, cofającą naszą gospo­
darkę do epoki stalinowskiej.

Nowa rada nadzorcza w tym 
rozwiązaniu składałaby się w 
przeważającej mierze z urzędni­
ków państwowych, czyli nowej 
jakościowo nomenklatury.

— Spór e procenty i pakiet 
kontrolny jest ważny, ale esy 
mówiono także *a co my pra­
cownicy wykupimy te ewentual­
ne akcje?

— Tak poświęcono temu tema­
towi wiele uwagi, informując i 
przedstawiając różne rozwiąza­
nia. Mówiono m. in. o koncepcji 
Szonburga 1 Lewandowskiego, 
która proponuje po prostu roz­
dawnictwo bonów i w przyszło­
ści możliwość wykupienia za nie 
akcji. Następna koncepcja — Ra­
fała Krawczyka zakłada, że na­
leży darmowo rozprowadzić 51 
proc, akcji i stworzy to sytuację, 
w której państwo straci pakiet 
kontrolny i powstanie rynek ka­
pitałowy. Autorem trzeciej jest 
Ryszard Bugaj z całkowitą ko­
mercjalizacją transakcji zakupu 
i sprzedaży. Każda z tych kon­
cepcji ma wiele wad i zalet, dla­
tego nie został dokonany wybór 
i dyskusja przed nami.

— Ustawa ma moc obowiązu­
jącą, chyba śe_ coś się zmieni. 
Wyszła s Sejmu, gdzie zasiadają 
ludzie spod znaku Solidarności, 
czyli niejako oobowiązani de 
obrony tych najbardziej zagro­
żonych. Csy wasze . obawy tam 
nie znalazły zrozumienia?

— W obecnym Sejmie tylko 15 
posłów, w tym 5 tylko z OKP, 
popierają ideę przekształceń w 
kierunku akcjonariatu. Koniecz­
ne jest stworzenie takiego lobby 
sejmowego, które chciałoby bro­
nić podmiotowości pracowników 
w przyszłym ładzie gospodar­
czym.

— Dziękuję za rozmowę.
Ewa PIORO

Jednym z uczestników VI KRAJOWEGO FO­
RUM SAMOF2ZĄDU ZAŁOGI w Warszawie 
był Andrzej Rogaczewioz, krakowianin repre­

zentujący wydawnictwo „Iskra” i będący rzecz­
nikiem anonimowego (jak na razie) autora pro­
gramu prywatyzacji uwzględniającego interesy 
wszystkich obywateli Polski, którzy pracując w 
PRL stali się współwłaścicielami majątku do­
tychczas państwowego, chociaż program jest uni­
wersalny i dotyczy uwłaszczenia Ok. 1,5 mld lu­
dzi we wszystkich państwach postkomunistycz­
nych . W poprzednim numerze zasygnalizowałem 
główne wątki tego programu. Obecnie postaram 
się przybliżyć najistotniejsze jego założenia. Pro­
gram ten zasługuje na uwagę ze względu na zbie­
żność z niektórymi koncepcjami samorządowymi, 
a przede wszystkim oczekiwaniami społecznymi.

Podstawą programu jest założenie, że znaczna 
część majątku państwowego powstała w wyniku 
nieekwiwalentnego zapłacenia za pracę ludziom 
świadczącym ją latami. W ten sposób zdecydowa­
na większość naszego społeczeństwa stała się fak­
tycznie współwłaścicielem majątku przez siebie 
wypracowanego. Proces prywatyzacji powinien po­
legać na przekazaniu własności prawowitym wła­
ścicielom. Nie można bowiem sprzedawać czegoś, 
co już posiada właściciela. Niestety, dotychczaso­
we próby prywatyzacji w naszym kraju nie li­
czą się z tą oczywistą prawdą. W sytuacji, kiedy

eu i wartości pracy oraz prorynkowe motywuj. 
Przejęta własność zwiększy stan posiadania »■:«. 
hi obywateli. Osoby starsze w wieku popręg, 
eyjnym, które otrzymają akcje, będą mogły pT2e, 
kazać je swoim dzieciom i wnukom. W ten spo. 
sób jest to program również atrakcyjny dla 
dych l-udzi.

Jak należy przejąć własność, która się nam M. 
leży? Pierwsza faza to podjęcie /ndywiduakej 
decyzji. Należy przemyśleć w aspekcie etycznym 
i społeczno-moralnym, czy przeprowadzona pry. 
watyzacja jest korzystna dla każdej jednostki j 
całego społeczeństwa. Nie wystarczy krytyeznr 
odnieść się do komunizmu czy realnego socjaliz. 
mu. Trzeba likwidować jego pozostałości i unie- 
możliwić jego odrodzenie w jakiejkolwiek po. 
staci. Decydując się na przejęcie własności wy. 
pracowanej przez siebie, otrzymujemy tyło to, 
co się nam należy, i nie pozwalamy, aby jnowj 
inni decydowali o nas bez nas. Jeżeli z tego zre­
zygnujemy, naszą własność przejmą inni. W tai 
sposób decydując się na zmianę systemu będzie­
my ponosić wszelkie z tym związane koszty wy, 
rzeezenia otrzymując kolejną mglistą obietnicę 
poprawy naszej doli w odległej przyszłości. Za- 
chowanie przez państwo własności w postaci spó- 
lek Skarbu Państwa stworzy nową grupę urzsd. 
alków zarządzających naszym mieniem nie ow­
cze c korzyścią dla nas.

STANOWISKO VI KRAJOWEGO FORUM 
SAMORZĄDU ZAŁOGI

Ustawy prywatyzacyjne sta­
ły się obowiązującym prawem, 
mimo wad wielokrotnie wska­
zywanych przez ruch samorzą­
dowy i część posłów. Będzie­
my stale domagać się uchy­
lenia tych ustaw, bądź ich za­
sadniczej nowelizacji. Przed­
siębiorstwa stoją u progu 
zmian, mogących zaważyć na 
przyszłości polskiej gospodarki. 
L-) Konieczne jest poddanie 
pod publiczną dyskusję projek­
tów aktów wykonawczych do 
ustaw prywatyzacyjnych oraz 
rządowego programu prywaty­
zacji (...).

(...) Zdecydowanie protestuje­
my przeciwko projektowanej 
ustawie „przyśpieszającej pry­
watyzację” poprzez jednorazo­
wy akt przekształcenia wszyst­

kich przedsiębiorstw państwo­
wych w jednoosobowe spółki 
skarbu państwa. Uważamy ten 
pomysł za równoważny z po­
wtórną nacjonalizacją.

(...) Dotychczasowa działalność 
w parlamencie posłów wywo­
dzących się z naszego ruchu o- 
kazała się nieskuteczna w o- 
bronie praw pracowniczych. 
Represyjna wobec przedsię­
biorstw polityka rządu w tym 
planowane — pod hasłem pry­
watyzacji — ponowne upań­
stwowienie przedsiębiorstw 1 
związane z tym osłabienie 
związków zawodowych oraz li­
kwidacja samorządu pracowni­
czego stwarzają konieczność wy­
pracowania nowych form or­
ganizacji ruchu samorządowego.

Zwrócić majątek

prawowitym

właścicielom
się nas przed faktem dokonanym, bez li­
się z naszą opinią, trzeba się jak najszyb-

Po decyzji indywidualnej należy przejść do fi- 
zy decyzji zbiorowej. Najlepszym rozwiązani® 
jest referendum. Ta forma jest najbardziej de­
mokratycznym sposobem poznawania opinii więś- 
ccości społeczeństwa. Dlatego jak najgłośniej Ba­
lety domagać się przeprowadzenia referendum w 
sprawie prywatyzacji. Twórzmy Ruch na Rzki 
Referendum (RnRR). Tylko w ten sposób powin­
ny być konsultowane ze społeczeństwem ważniej­
sze decyzje władz dotyczące ogółu obywateli. Naj- 
gozese są posunięcia wprowadzane cichcem tei 
poznania opinii społecznej. Wyrażonej woli spo­
łeczeństwa w referendum nie można lekceważyć 
Każdy rząd musi wyciągać wnioski z referendum 
i realizować wolę większości.

Kolejną fazą będzie stworzenie prawnych pod­
staw do obywatelskiej prywatyzacji. Z całej wła­
sności państwowej trzeba będzie wyodrębnić k 
jej część, która powstała z nie zapłaconej pratf 
osób zatrudnionych w firmach państwowych. Póa- 
niej przejmą ją samorządy, które dokonają Po­
działu 1 oddania jej prawowitym właścicielom ’ 
formie papierów wartościowych, tj. akcji aa d5' 
zieiela. Posiadacze akcji dysponowaliby trzewi 
uprawnieniami. Swobodą dysponowania akcja® 
z możliwością sprzedaży na giełdzie oraz d^ 
waniezn innej osobie. Po drugie posiadacze akcji 
powinni mieć prawo do współdecydowania o 
sic swojej firmy proporcjonalnie do wartośd P:" 
siadanych akcji. Wreszcie akcjonariusz mi* 
prawo uczestniczyć w zyskach zakładu.

Powyżej zarysowana koncepcja prywatyzuj 
jest naszkicowaniem idei. Jeszcze we w* 
śnśu jej autor zapowiada szczegółowe opf*®’ 

wanie programu, w którym nakreśliłby nw>- ca­
łą technikę przeprowadzenia tej operacji. JW 
widuje on utworzenie funduszu akcyjnego, * 
którym partycypowaliby pracownicy sfery bo®’ 
towej. Wyrównywałby on również wartość 
osób pracujących w zakładach biedniejszych 
stosunku do firm nowoczesnych i wysoce ren.o^ 
nych. Program będzie również zawierał inter^u 
jące rozwiązania w stosunku do rolników, K’’ 
rzy również nie otrzymywali rzeczywistej wzn’’ 
ści za wkład pracy w wyprodukowane
ne. Autor chce również udowodnić, że wbrew r 
zorom prywatyzacja wg jego koncepcji będzie

stawia 
cienia 
ciej przeciwstawić podejmowanym koniunktural­
nym decyzjom i doprowadzić po pierwsze do 
poznania poglądów społecznych w tej kwestii, a 
następnie przeprowadzać prywatyzację zgodną z 
wolą większości społeczeństwa, a nie tylko ideą 
fize wąskich elit rządzących.

Program zakłada jak najszybszą prywatyzację 
tych wszystkich dóbr, które w rękach prawo­
witych właścicieli mają stać się efektywne i przy­
noszą eałemu społeczeństwu korzyści. Autor kon­
cepcji rozróżnia dwie podstawowe grupy prawdzi­
wych właścicieli. Pierwszą stanowią osoby fizy­
czne i prawne wywłaszczone przez komunistów. 
Druga grupa to osoby fizyczne zatrudniane w 
firmach państwowych. Tym pierwszym należy 
zwrócić zagrabione mienie bądź je zrekompenso­
wać. Natomiast drudzy powinni przejąć własność 
równowartą nie zapłaconej części ich pracy. To 
rozwiązanie jest najsprawiedliwsze, bo wtedy każ­
dy przejmie bezpłatnie tyle własności, iłe jej 
wcześniej bezpłatnie wytworzył podczas gdy w 
innych rozwiązaniach własność oferuje się jedy­
nie tyra, których stać na płacenie, przez co »ie 
wiadomo, czemu upośledzeni zostaną CI, którzy 
za tę własność już raz zapłacili swoją pracą, a 
obecnie nie mają gotówka, aby zapłacić ponow­
nie.

Przejęcie własności przez pracowników aktual­
nych i byłych (renciści i emeryci) firm państwo­
wych stworzy korzystne warunki do realizacji 
zarówno zadań doraźnych, jak i perspektywicz­
nych. W sferze politycznej program prywatyzacji 
powszechnej zaspokajając oczekiwania społeczne 
przeważającej części społeczeństwa uzyska jego 
akceptację. Każda siła polityczna, która będzie 
ten program wdrażać w praktykę, uzyska zna­
czne poparcie obywateli ’ 
sprawowania 
ewentualnym napięciom społecznym i rozruchom 
wywołanym przez ludzi 
lonych.

Najważniejsze efekty nastąpią w dziedzinie go­
spodarczej. Szybka prywatyzacja stworzy podwa­
liny pod zdrową ekonomikę. Zostanie przerwana 
recesja i nastąpi ożywienie gospodarcze. Do rm- pI V WBtyxat-,a wg

<>!^ra .eUrt>7c*w> tańszą, najprostszą i najskuteczniejszą «P«r!Cli
produkcji, kapitałów, potrzebna jest mobilizacja uwłaszczenia społeczeństwa
wytwórców, którą łatwiej wzbudzić M posiada- „
ezy niż u biedaków. Wzmocni się poczucie sen- Sławomir PIETRZAK

władzy.
i wyraźną legitymację do 
Zapobiegnie to również

ograbionych i niezadowo--
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100 wniosków o mieszkaniowe zasiłki

Czynszowe pogotowie
Jak podają różne źródła, blisko 1/3 najemców lokali miesz­

kalnych zalega z płatnościami za czynsz, energię elektryczna 
i gaz. Nierzadko są to kilkudziesięciotysięczne sumy Podob­

ni sytuacja jest również w nowohuckich spółdzielniach mieszka- 
ulowych i PGM. Niedawna decyzja odnośnie refinansowania 
ca>ści płatności rodzinom najuboższym spowodowała, że coraz 
więcej osób zgłasza się do punktów Dzielnicowego Ośrodka Po­
mocy Społecznej.

Jak poinformowała kierow­
niczka ośrodka Halina Płaczek, 
a^tychczas zgłosiło się 400 na­
lewów spełniających warunki 
do otrzymania owych ulg. Za­
siłek mieszkaniowy jest na ra­
je przyznawany od lipca do 
grudnia, a przeznaczone na 
pomoc najuboższym środki nie 
sa wypłacane do ręki, lecz 
przelewane na konto poszcze­
gólnych administracji. Oczywi­
ście, nadal mogą się zgłaszać 
anteresowani tą formą pomo­
cy, tym bardziej,, że nie wszy­
scy jeszcze otrzymali nowe 
aneksy czynszowe i opłat za 
gaz oraz energię elektryczną. 
Jakie są zatem warunki przy­
znania takich świadczeń?

W przypadku czynszu pod­
stawą do naliczenia zasiłku 
jest łączny dochód osób wspól­
nie zamieszkujących w danym 
lokalu. Wchodzą w to zarówno 
stałe zarobki, jak i renty oraz 
emerytury. Z tej sumy odlicza" 
si’8 proc., które jest następnie 
odejmowane od dotychczaso­
wej wysokości czynszu. Jeżeli

kwota ta przekracza mieszka­
niowe płatności dopłata oczy­
wiście nie przysługuje. Jak do­
tychczas są przypadki nawet 
80-procentowego pokrywania 
przez ośrodek czynszu, wiele 
jest także osób otrzymujących 
tylko kilkuprocentową zniżkę.

Jeżeli chodzi o zasiłek zwią­
zany z energią elektryczną i 
gazem zasady są inne. W tym 
przypadku dochód na jednego 
członka rodziny nie może prze­
kraczać 368 tys. zł, czyli war­
tości najniższej obecnie eme­
rytury. Jeżeli kwota ta jest 
niższa, należy się dopłata, w 
krytycznych sytuacjach pokry­
wająca całość tych płatności, z 
reguły jednak 50-procentowa.

Czynszowe pogotowie nadal 
działa i wszyscy zainteresowa­
ni mogą się tam zgłaszać za­
równo do Dzielnicowego O- 
środka ' Pomocy Społecznej w 
os. Zgody 2 (tel. 43-73-80), jak 
i do jego filii w os. Kazimie­
rzowskim 9 (tel. 43-12-30).

(md)

INFORMACJA DLA 
POSIADACZY 

SAMOCHODÓW 
OSOBOWYCH

Uprzejmie informujemy, 
w dniach 4 i 5 października
»godz od 7 do 20 wykonywa­
li będą na terenie Wydziału 
Transportu Samochodowego 
HIS

że
br.

•4 bezpłatne kontrole diagno­
styczne samochodów osobowych 
w zakresie sprawności techni­
cznej zespołów mających wpływ 
na bezpieczeństwo ruchu.

W ramach przeglądu wyko­
nywane będą wyłącznie pomiary 
i regulacje.

Wjazd na teren Wydziału do­
datkową bramą .od strony Stra­
ży Pożarnej.

W KURATORIUM OŚWIA­
TY 1 WYCHOWANIA dowie­
działem się, że nie będzie do­
tacji ogólnych dla szkół w 
celu dofinansowania wyżywie­
nia uczniów. Natomiast prze­
widuje się dopłaty indywidu­
alne dla dzieci i młodzieży z 
rodzin zagrożonych. Będą to 
środki z Funduszu Przeciw­
działania Alkoholizmowi i 
Funduszu Zapobiegania Nar­
komanii. Pedagodzy szkolni i 
wychowawcy najbardziej zo­
rientowani w sytuacji rodzin­
nej uczniów będą sporządzać

ci z rodzin będących w trud­
nej sytuacji finansowej. Ko­
rzystają one z posiłków bez­
płatnie.

Myślą nie tylko o sobie

W HI Liceum Ogólnokształ­
cącym w os. Wysokim cena 
obiadów podskoczyła z 1800 zł 
na 3000 zł, ale nadal korzysta 
z tych posiłków 130 osób jak 
w roku poprzednim. Ponoć 
jak twierdzą konsumenci po­
siłki są tak smaczne, że szko­
da z nich zrezygnować. Istnie­
je możliwość indywidualnego 
dofinansowania obiadów z fun-

Fundusze są, a obiady coraz droższe

Czy uczeń

Działacze Hutniczego Koła 
„Dać szansę” myślą nie tylko o 
swych podopiecznych. Ostatnio 
podzielili się sercem i pieniędz­
mi z Kołem Pomocy Osobom z 
Upośledzeniem Umysłowym 
działającym przy TPD w Krowo­
drzy. Hutnicze Koło „Dać szaci- 
sę” ufundowało dla 
dziej potrzebujących 
dzieci i młodzieży z 
drży — 38 zapomóg po 
zł! Nie jest to pierwsza tego 
typu inicjatywa — wcześniej 
ufundowano upośledzonym dzie­
ciom paczki z okazji Mikołaja 
i Dnia Dziecka. (kl)

najbar- 
pomocy 
Krowo- 
100 tys.

Potrzebujących 
jest więcej...

będzie głodny?
listy dzieci potrzebujących po­
mocy. Dyrekcje szkół prześlą 
te listy do Kuratorium i te 
placówki otrzymają dotacje 
proporcjonalne do liczby osób 
oczekujących pomocy. Nie wy­
klucza to starań szkoły o do­
tacje z Innych źródeł, np. PCK 
SOS i innych. Fundusze 
wsparcia dzieci biednych po­
winny również tworzyć Ko­
mitety Rodzicielskie.

W Szkole Podstawowej nr 
89 w os. Piastów funkcjonuje 
stołówka, która przygotowuje 
obiady w cenie 2700 zł (w ub. 
roku kosztowały 1800 zł). Mo­
żna również zjeść samą zupę 
za 400 zł lub drugie danie za 
2300 zi. Dla dzieci w „zerów­
ce” i młodszych klasach poda- 
je się ciepłe napoje. Od 1 X 
wszyscy chętni uczniowie bę­
dą mogli wypić gorące mleko 
kawę czy kakao i zakupić ka­
napki na drugie śniadanie. Z 
obiadów korzysta ok. 160 dzie­
ci. Szkoła występuje o dotacje 
indywidualne dla o’*- 60 dzie-

duszu Komitetu Rodzicielskie­
go.

Zespół Szkół Odzieżowych 
nr 2 przy ul. Bulwarowej nie 
ma w chwili obecnej czynnej 
stołówki. Dyrekcja czyni in­
tensywne starania o pozyska­
nie ajenta, który by popro­
wadził stołówkę. Poprzedni 
zrezygnował przed rokiem. 
Nie wytrzymał on zwyżki cen. 
Z drożejących obiadów korzy­
stało coraz mniej młodzieży i 
zamknął interes. Obecnie mo­
żna w szkole kupić słodycze, 
ciastka, jogurt i kanapki.

Z wieloma życiowymi pro­
blemami boryka się nowohuc­
ki Zespół Szkół Specjalnych w 
os. Szkolnym, w którym nau­
kę w zakresie podstawowym, 
jak i umiejętności zawodowe 
pobiera około 600 d-zieci słab­
szych i fizycznie, i psychicz­
nie od ich rówieśników w 
szkołach „masowych”. Potrzeb 
jest wiele, choćby doposażenie 
klas, dożywianie dzieci itp. 
Szkoła czeka na humanitarny 
gest zamożniejszych. Podajemy 
konto: Zespół Szkół Specjal­
nych, os. Sportowe 
Kraków. „Radość 
PKO U O Kraków 
1485-132. (R).

28, 31-966 
dzieciom”, 
nr 35523-

Wszystko przejadamy?

Iak wynika z tego krótkie­
go rekonesansu, różnie ra­
dzą sobie szkoły z dożywia­

niem uczniów. Istnieją obecnie 
różne możliwości pozyskania 
pieniędzy na ten cel. trzeba 
tylko chcieć z nich skorzystać. 
Należy nie zapominać o przy­
słowiu, że „Polak głodny, to 
Polak zły”.

Sławomir PIETRZYK

W KUŹNI ANGIELSKI 
TAKŻE DLA

PRZEDSZKOLAKÓW
KLUB „KUŹNIA” w OS. Zło­

tego Wieku chyba jako jedyny 
w Krakowie organizuję naukę 
)Wk» Jasielskiego dla dzieci w 
wieku od 5 do 7 Jat. Jest to 
prawdziwa nowość! Oczywiście, 
te nie jedyna propozycja klu­
ku, który proponuje również 
naukę angielskiego dla dzieci w 
weku 8—11 lat j w drugiej 
jrupię wiekowej 12—15 lat. Po­
ra tym osobno będzie kurs dla 
młodzieży j dorosłych. Wszystkie 
łursy prowadzone są w I, II i 
® stopniu zaawansowania. Dwa 
Pierwsze stopnie proponuje 
„Kuźnia" dla pragnących nau- 

się języka niemieckiego. 
Zimowane są dzieci od 8 lat, 
Kradzież i dorośli. Ważną in- 
•ormacją jest także wysokość o-

Ceny, w porównaniu do 
te-aych placówek są w „Kuźni” 
wakurencyjne. Dzieci do lat 15 
?;ca za kurs 200 tvs. zł, a 
teedzież i dorośli 320 tys. zŁ 

^to Więc chyba szybko od- 
klub w os. Złotego 

_/zu, tym bardziej że liczba 
l5& jest ograniczona, (jack)

* STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (plac w Bień­
kach). Zapowiada się koniec

Szczyt zakupów w nowym roku szkolnym 
wielu z rodziców ma już za sobą, ale nie 
wszyscy. Jakież wielkie zdumienie i prze­

rażenie wzbudziła w rodzicach wywieszona 
któregoś ranka na drzwiach w grupie dwu­
latków w żłobku na os. 2 Pułku Lotniczego 
lista przyborów, w jakie każdy rodzic ma wy­
posażyć swą pociechę w pierwszym półroczu 
pobytu dziecka w tej placówce! Owa wy­
prawka obejmuje takie artykuły „pierwszej 
potrzeby", jak: farby plakatowe, bloki: techni-

swym wychowankom naszą szarą rzeczywi­
stość, ale czy akurat taki dobór środków jest 
najlepszy? Każdy z rodziców w pierwszych 
tygodniach września nie cierpi na nadmiar 
gotówki, wydatków jest dużo i każdy oszczę­
dza jak może. Do akcji oszczędzania zachę­
całabym także żłobek w os. 2 Pułku i to nie 
tylko naszych portfeli, ale także takich non­
sensów jak na wywieszonej kartce. Co miesiąc

Ile wydajemy miesięcznie na 
żywność? Ostatnio dane na ten 

t temat opublikowała „Rzeczpos­
polita”. Okazuje się, że wydat­
ki na ten cel stanowiły w gos­
podarstwach pracowniczych, w 
pierwszym kwartale roku ub. 
około 1/3 wszystkich wydat­
ków. Natomiast w pierwszym 
kwartale 1990 r. obejmowały 
już połowę, by w drugim kwar­
tale bm. wynieść 53.3 proc. 
Jeszcze więcej na artykuły spo­
żywcze wydają emeryci i ren­
ciści — koszty zakupów żyw­
ności pochłaniają aż 61 proc, 
ich wydatków. (kl)

Kolumna pokoju
dla nowohuckiej młodzieży

Na drzwiach. malowane...
czny i rysunkowy, kredki twarde i wosko­
we plastelinę, flamastry, papier kolorowy, 
klej oraz przybory toaletowe — mydło, pa­
pier, ligninę, grzebyk. Chyba tylko zdumienie 
i trudne początki adaptacji dzieci w nowych 
warunkach nie pozwoliły rodzicom zadać kie­
rownictwu żłobka i wychowawcom pytania o 
zasadniczym znaczeniu: po co dwuletniemu 
dziecku np. farby plakatowe, skoro i tak na 
większości z oferowanych przez sklepy wid­
nieje ostrzeżenie, że nie nadają się, że wzglę­
du na składniki, do użytkowania dla dzieci. 
Po co też maluchowi flamastry i klej?

Należy docenić starania personelu wycho­
wawczego, że robi co może, aby ukolorować

przecież zbierana jest oplata na tzw. komitet 
rodzicielski i wynosi ona obecnie w tej pla­
cówce 5 tys. zł. Może warto tę kwotę pod­
nieść i w jej ramach zakupić w rozsądnej 
ilości potrzebne dzieciom przybory?

Już dziś młode matki drżą, co będzie gdy 
w. II półroczu maluchy nam się tak rozwi­
ną, że trzeba będzie w wyprawce zakupić 

np. narzędzia i materiały rzeźbiarskie. Dzieci 
mamy obecnie rzeczywiście coraz zdolniejsze 
i ciekawsze wrażeń estetycznych, ale czy aż 
tak jak sugeruje spis rzeczy na wspomnianej 
liście?

W ub. wtorek w Zespole Szkół 
Gastronomicznych w os. Złota Je­
sień odbyła się uroczystość przeka­
zania przez członków japońskiego 
Stowarzyszenia Modlitwy o Pokój 
Światowy kolumny pokoju. Symbol 
ten, którego posiadaczem jest wie­
le miast na całym świeeie, ma 
przypominać także nowohuckiej 
młodzieży o potrzebie walk; o dal­
sze europejskie i światowe współ­
istnienie. Grupa 22 Japończyków 
oprócz Krakowa odwiedziła także 
Warszawę i Oświęcim. (MD)

PBP „ORBIS
Oddział Nowa Huta

(pen)

podaży śliwek (już n3wet po 
8000 zł damaszki — 3500 zł) 
na knedle ostatni już dzwo­
nek. Pozostałe ceny: jabłka 
(2000—3500 zł), odmiana „lo- 
bo” nawet — 4500 zł, gruszki 
(4500—8000 zł), brzoskwinie 
(8000—16000 zł), winogrona hi­
szpańskie — 18000 xł, cytryny 
__ 11000 zł, banany — 11000 
zł pomarańcze — 12000 zł. po­
midory (3500—4500 zł), ogórki 
tyleż samo, papryka (9000— 
16000 zł), marchewka (800— 
1000 zD. buraki (600—1000 zł),

cebula (700—1000 zł), pieczarki
—• 13000 zł, ziemniaki — 500 
zł, jajka (600—620 zł).

♦ CENY MIĘSA I WĘDLIN 
(„U Leśniaka”, plac w Bień- 
cźycach). Wołowe bez kości — 
23000 zł. polędwica wolowa — 
30000 zł, rozbef — 15500 zł, - 
mielone wieprzowo-wołowe — 
16000 zł. nóżki wieprzowe — 
5000 zł, kotlety wieprzowe — 
32500 zł .karczek — 24000 zł, 
żeberka — 16000 zł, cielęcina 
bez kości — 27000 zł, — z ko-

ścią 7000 zł taniej, mostek cie­
lęcy — 16000 zł, kurczaki — 
16500 zł, nogi indycze — 21000 
zł, wątróbka drobiowa — 
25500 zł, żołądki — 23000 zł, 
kiełbasa zwyczajna — 
zł, wieprzowo-wołowa — 
zł, boczek wędzony — 
zł, szynka wędzona — 
zł. salceson — 16000 zł.

O ^ZIELONY” RYNEK (ce­
ny walut). Dolar: skup — 
9400 zł, sprzedaż — 9500 zh 
marka skup — 5900 zł, sprze­
daż — 6050 zł.

21000 
33000 
24000 
46000

oferuje do sprzedaży miejsca 
w imprezach:
4 Rejs statkiem po Morgu 

Egejskim w terminie 12—21 
listopada 1990 r„

4 Rejs Noworoczny na 
Wyspy Kanaryjskie w ter­
minie 29.12.90—25.01.91 r.

4 indywidualne wyjazdy do 
Miszkolca w dowolnym 
terminie i na dowolną ilość 
dni.

Prowadzimy pośrednictwa.:
4 paszportowe
4 wizowe
4 ubezpieczenia Warta 

Prowadzimy sprzedaż bile­
tów do cyrku.

Nr 38, 21 września 1990 r
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dni temu młodzi anarchiści 
urządzili w Rynku Głównym 
wiec protestacyjny przeciw 
wprowadzeniu religii do szkół. 
Na transparentach widniały ta­
kie hasła, jak „Religia do koś­

cioła: księża do ołtarzy” i „Religia tak, 
egzorcyzmy nie"... Przechodnie nie 
przyłączali się do demonstrantów ani 
nie rzucali w nich kamieni. Ot, stali 
e boku, przyglądali się i czekali, co 
& tego wynfknię. Jeden z radnych 
miejskich uważa, że ta grupa demon­
strujących to tylko folklor polityczny, 
margines opinii publicznej. Podobno 
za powrotem religii do szkół jest wię­
kszość społeczeństwa, grubo ponad 90 
proc. Rzeczywiście, w oficjalnych son­
dażach czy publicznych wypowiedziach 
trudno znaleźć głosy przeciwników 
wprowadzania religii do szkół. Mogą 
sobie na to pozwolić politycy czy pu­
blicyści z mocną pozycją w swym śro­
dowisku, tacy jak Józefa Hennelowa 
czy Lesław Maleszka, którzy odważyli 
się w .TYGODNIKU POWSZECH­
NYM” napisać, dlaczego woleliby, aby 
religia pozostała w obrębie kościoła, 
ale oni nie mają wielu naśladowców. 
Ludzie, którzy w prywatnych rozmo­
wach wypowiadają się przeciw religii 
w szkołach, wodą w większości pozo­
stać anonimowi— Tłumaczą to tym, że 
ich dzieci byłyby wytykane palcem 
przez nietolerancyjnych kolegów. Nikt 
oczywiście nie mówi, że nietolerancyj- 
ni są też dorośli. Przez -wieki przcież 
szczyciliśmy się tym, że tolerancja to 
wręcz nasza narodowa cecha. Tymcza­
sem nasz kraj bywa już przez niektó­
rych ludzi na Zachodzie porównywa­
ny x Iranem: w żadnym innym pań­
stwie religia nie jest tak bardzo zwią­
zana z polityką, a rządzący z Kościo­
łem. Fanatyzm podobno pomaga wi­
dzieć rzeczywistość w bardziej ocze­
kiwanych przez siebie barwach. Po­
zwala też nie dostrzegać odcieni. Pod­
powiada tylko dwie kategorie ocen: 
dobry f zły, swój i obcy— Oczywiście, 
do fanatycznych wyznawców islamu 
jeszcze nam daleko; przyjrzyjmy się 
zatem, Jałcie są echa wprowadzenia 
religii do szkół na naszym najbliż­
szym, cywilizowanym podwórku.

Dyrektor Delegatury Kuratorium O- 
światy i Wychowania w Nowej Hucie 
Józef Winiarski stwierdza, że żaden 
z dyrektorów szkół podstawowych nie 

zgłosił problemów związanych z umie­
szczeniem religii w szkolnym progra­
mie. Były tylko nfewielkię problemy 
lokalowe w Szkole Podstawowe j nr 
83 w os. Willowym, ale podjęto już 
kreski zmierzające do wyeksmitowania 
biblioteki pedagogicznej. Do Delega­
tury Kuratorium nie dotarły też syg­
nały od niezadowolonych rodziców czy 
uczniów (do połowy września). Żadnych 
pretensji nie ma Kościół...

Mimo zastrzeżeń rzecznika praw o- 
bywatelskich prof. Ewy Łętówskiej, 
•która wyliczyła, że wprowadzenie re- 
łigii do szkół sprzeczne jest z trze­
ma ustawami, faktem stało się już 
wprowadzenie nowego przedmiotu do 
szkolnego programu. Choć w poprze­
dzającej decyzję dyskusji wszyscy po­
wtarzali zastrzeżenie, że religia musi 
odbywać się tylko na początku lub 
na końcu zajęć, teraz okazało się, że 
takich szkół, które spełniły ten wa­
runek, praktycznie jest bardzo nie­
wiele. W Nowej Hucie stało się tak 
chyba tylko w szkole muzycznej— Zda­
rzało się, że księża prosili o umiesz­
czenie religii w środku dnia (pisała 
o tym „Gazeta Wyborcza”), ale na do­
brą sprawę można było przewidzieć, 
że i warunki lokalowe polskich szkół 
i kadrowe nie pozwolą na takie uło­
żenie programów. Aby wszystkie kla­
sy mogły mieć religię na pierwszej 
czy ostatniej godzinie w szkole, mu- 
siałoby nauczać kilku katechetów... 
Tych tymczasem zabrakło! „Zerówki” 
uczące się w przedszkolach nie mogą 
już liczyć na to. że znajdzie się ktoś, 
kto przyjdzie nauczać je religii. Księ­
ża przyjdą do szkół średnich, zawodo­
wych, do młodzieży raczej samodziel­
nej, natomiast rodzicom 6-latków na­
dal pozostanie odprowadzać dzieci na 
religię do kościoła. Jeden z rodziców, 
który czytał wszędzie do tej pory, że 
ma to być ułatwienie, także dla ro­
dziców’, nie krył swego oburzenia:

— Kościół pcha się do szkół, a nie 
chce widzieć faktycznych potrzeb. Doj­
dzie do tego, ie kościoły będą stały 
puste, jak na Zachodzie! Przecież mło­
dzież starsza samą może dojść do koś­
cioła: jeśli brakuje katechetów, to 
przede wszystkim powinno się myśleć 
o najmłodszych.

Propozycję nauczania religii C-lat- 
ków w przedszkolu złożono nawet jed­
nej s nauczycielek. Stwierdziła ona,

Religa znów w szkołach

że nie będzie tego robiła społecznie, 
skoro zakonnice czy katecheci otrzy­
mują za to wynagrodzenie. Przekaza­
nie dzieciom pewnej wiedzy wymaga 
przecież wysiłku od nauczającego, 
wcześniejszego przygotowania... Trudno 
odmówić racji broniącym się nałoże­
niem dodatkowych obowiązków pa­
niom przedszkolankom. Trudno też 
zrozumieć, dlaczego kościół nie dba o 
nauczanie’ 6-Iatków w przedszkolach, 
jeśli objął religią ich rówieśników we 
wszystkich szkołach...

Najwięcej kontrowersji wywołały 
przypadki przenoszenia nauki różnych 
innych przedmiotów do kościoła. Otóż, 
w niektórych szkołach, gdzie warunki 
lokalowe są szczególnie trudne, wpro­
wadzenie religii' do programu spowo­
dowało konieczność znalezienia dodat­
kowych pomieszczeń. Z pomocą przy­
szli.. . księża! Odstąpili oni salki kate­
chetyczne na nauczanie. Z tym tylko, 
że zamiast księży nauczających religii 
zasiąść mają tam polonistki i panie 
od nauczania początkowego! Na czele 
protestujących rodziców w jednej z 
krakowskich szkół stanęła żona reda­
ktora naczelnego pewnego bliskiego 
kościołowi dziennika. W Nowej Hucie 
podobne przypadki nie wywołały pro­
testów: zdaniem dyrektora Szkoły Pod­
stawowej 143, który wprowadzając re­
ligię do klas szkolnych nawet dla oś­
mioklasistów wysłał dwa oddziały trze­
cioklasistów na cały dzień do kościoła 
— ta sytuacja bardzo odpowiada ro­
dzicom. Cieszą się z tego, że zajęcia 
rozpoczynają się rano— Salka kate­
chetyczna odległa jest od szkoły o 5 
minut drogi spacerkiem, więc i na­
uczycielkom i dzieciom powinno być 
wygodnie—

Nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 
102 w os. Niepodległości dostrzegają 
całkiem inny pozytywny efekt wpro­
wadzenia religii do programu. Otóż 
skończyły się wykręty j tłumaczenia 
uczniów, którym popołudniowa reli-
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W SM „Hutnik” generalny strajk trwa

W regulaminie strajkowym zapisano:
„w razie awarii będą wykonywane 
prace związane z ich usuwaniem 

■agrażająee zdrowiu, życiu lub narażają­
ce spółdzielnię na znaczne straty mate­
rialne.”

Co robią strajkujący pracownicy? To­
czą walkę o godziwe, zarobki i dotrzyma­
nie zobowiązań z czerwca br. dotyczących 
zatrudnienia. Mówią dziś 18 bm.: Od 
wczoraj do godz. 12 z wyjątkiem zarzą­
du nikt nie pracuje; ani administracja 
spółdzielni, ani też zatrudnieni w 5 ze­
społach Osiedli Spółdzielczych, w Zakła­
dzie Budowlano-Remontowym i w tran­
sporcie. Co dla lokatorów ważne — nie 
pracują więc dozorcy, konserwatorzy i ci 
z pogotowia awaryjnego. Nieczynne są 
też kasy. Każdy strajkujący przestrzega 
regulaminu, nie ma więc spóźnień i opu­
szczania miejsca pracy w czasie godzin 
na nią przeznaczonych. Frekwencja (w 
ZOS-ach też, co sprawdzono) sięga 95 
proc.

Jak doszło do tego, że ludzie nie wy­
trzyma);? Od momentu podjęcia decyzji 
o strajku ostrzegawczym (5—10 wrześ­
nia) spotkaliśmy się z: Radą Nadzorczą, 
Komisją ds. Podziału (ci zjawili się w 
niepełnym składzie, co chcemy podkre­
ślić) i Zarządem. Przyszło także kilku 
przedstawicieli Rad Osiedlowych. Mimo 
że sekretarz Rady pani Stanisława Dru- 
cis oświadczyła, że w tym dniu nie po- 
dejmiemy żadnej więżącej decyzji, gdyż 
nieobecny jest przewodniczący i zastę­
pca przew Rady, jak też przewodu lezą­
ca ds. Podziału (aby decyzje były pra­
womocne ich obecności wymagają prze­
pisy prawa spółdzielczego), postanowiliś­
my .przedstawić postulaty załogi. Najważ­
niejsze x nich (cytuję): „Zarząd poda

konkretną informację o liczbie osób prze­
widzianych do zatrudnienia w nowo po­
wstających spółdzielniach oraz liczbę pra­
cowników, którym grozi zwolnienie. I ko­
lejne żądanie to: podwyżka płac o 70 
proc. Oczywiście to ostatnie żądanie było 
do przedyskutowania. Dziś zastanawiamy 
się po co zwołano to zebranie, organiza­
torzy wszak wiedzieli, że nikt z obecnych 
nie był władny podjąć jakiejkolwiek de­
cyzji. Jakby nie dość tego, to jeden z 
członków Rady ZOS-2 (nie podamy na­
zwiska) po prostu wygwizdał nas i na­
sze postulaty. Fakt; mogliśmy wyjść w 
momencie, gdy dowiedzieliśmy się, że ro­
zmawiamy z niekompetentnymi, ale chcie- 
liśmy się dogadać. Dogadywaliśmy się od 
17 do 20.20. Oświadczyliśmy wówczas, że 
mając na uwadze dobro spółdzielców i 
pracowników, dajemy władzom spółdziel­
ni czas i szansę. Z władzami spółdzielni 
spotkaliśmy się jeszcze trzy razy z ta­
kim samym skutkiem — kompetentnych 
było brak.

Strajk generalny stał się faktem. Je­
szcze w dniu jego rozpoczęcia o godz. 
15 rozmawialiśmy z przewodniczącym Ra­
dy i zarządem. Gadaliśmy do 2O.'3O. Nie 
zmieniono stanowiska w sprawach pła­
cowych, nie przedstawiono nam też listy 
zwolnień grupowych. Zaproponowano je­
dynie podwyżkę pensji o 12,8 proc. Było 
to dla nas nie do przyjęcia. Spuściliśmy 
trochę z tonu, gdy główny księgowo wy­
tłumaczył nam, iż od żądanych 70' proc, 
trzeba by było zapłacić „popiwek” w wy­
sokości «k. 5 mld. zł. Dziś żądamy pod­
wyżki stawki zasadniczej o 55 proc„ co 
oznacza, iż pracownicy umysłowi przy 
średnich zarobkach w spółdzielni wyli­
czonych na 470 tys. zł miesięcznie otrzy­
maliby 130 tys. zł podwyżki (miesięcz­

nie), robotnik 720 zi na godzinę, a gospo­
darze budynków — 34 zł za metr kwa­
dratowy sprzątanej powierzchni. Od te­
go „popiwek” byłby o wiele mniejszy — 
434 min zł. A skutki finansowe, jakie 
ponieśliby członkowie spółdzielni? Od 1 
września wyrósłby czynsz o 30 zł za metr 
kw.

Płacimy za błędy i to wszyscy, wszak 
i my mieszkamy w spółdzielczych domach. 
Gdyby w naszej spółdzielni prowadzona 
była w oparciu o nazwijmy to, o zdrowe 
zasady, polityka płacowa podwyżki nie 
uderzyłyby w takim stopniu po kieszeni 
lokatorów. Wnioskowaliśmy o nie w czer­
wcu ubiegłego roku. Rada Nadzorcza nie 
wyraziła zgody. Otrzymaliśmy je, ale w 
sierpniu, co spowodowało wzrost czyn­
szów, i zapłaciliśmy „popiwek”. Inaczej 
i lepiej urządziła się „Wspólnota”. Tam 
podniesiono stawki czynszowe za lokale 
użytkowe, z których w części pokryto 
podwyżkę płac.

Podwyżki sprawa ważna, ale w naszym 
przypadku nie najważniejsza. Niepokoimy 
się o pracujących w spółdzielni. W związ­
ku z jej podziałem na mniejsze zapro­
ponowaliśmy opracowanie przez nowe 
spółdzielnię listy pracowników, których 
zatrudnią, a dla tych, którzy nie znaleź­
liby tam pracy — zwolnienia grupowe. 
Obawiamy się i to nie bezpodstawnie, że 
nowe spółdzielnie nie zatrudnią wszyst­
kich przekazanych „kluczem”, a nawet 
gdyby dotrzymano tych zobowiązań, to 
i tak nie mamy żadnej gwarancji, że w 
najbliższym czasie nie będą zwalniani.

Mediatorem jest Grzegorz Gorczyca X 
Sekcji Interwencji Zarządu Regionu Ma­
łopolska. Powie: — Dziwi mnie postę­
powanie Rady Nadzorczej Spółdzielni i 
Zarządu. W przypadku takich konflik­
tów działania powinny być błyskawiczne. 
A tutaj Zarząd spółdzielni zasłania się 
brakiem kompetencji, a kompetentna Ra­
da nie może zebrać się w komplecie, by 
podjąć więżące decyzje. Nie do końca 
są dla mnie jasne zarówno kompetencje, 
Jak i postępowanie członków Komisji ds. 
Podziału. Faktem jest, że nadal spóldziel-

nia jest pracodawcą i od tyłptialu z
zleży oczekiwać rozwiązań 

sprawach ludzkich, jak i fi 
problemy, i którymi borykaj 
dzielni „Hutnik", dotyczą wsę 
dzielni mieszkaniowych w K: 
tu nie tak! Pełnię rolę 
znajduję tych, którzy—,. . —
decyzje ani też kompetentni przvpa< 
podjęcia. Do 12 września nśe>*t&zy 
jaśnione sprawy dotyczące P®, a t 
lub wypowiedzeń dla dety«;* apółdz 
pracowników spółdzielni. I w’! Wiązki 
których to dotyczy, może staF'--iów, 
walczą to, o co im chodzi “"e,

— Cheiałoby się, by wś& byle _ W j 
cała. Ale jak w życiu. Jest 
stem wiceprezesem społeffl®'^5 i 
— mówi Zbigniew Rutko*#'^dar® 
zdaniem, co podkreślam, 
spółdzielnia ma szansę przepn". w 
dział jak należy, kiedy jut ’ ?,a_ czy

ii

tareze

aziai naiezy, sieu.r 
nych ZOS-ach jwwstają M 
na scenę wkraczają jakieś . 
chcą to przyblokować. Do 
korzystują głównie pasto'" 
ponieważ zarobki są fe 
załoga podjęła walką z en , . -
prawie wszyscy są świadom, s j “ rn 
nia jest za biedna, by t®“_.y 
opróżnienia portfeli jej czio m 
społecznym Zarządzie nie ’ i
dzimy te nędzne zarobki i 
nie (od maja do ,sierl®aL wuj- „ 
wyżki nie obciążające »
Proponujemy i teraz n z
wysokości 50 tys. zł 2
cewnika. Komitet Strajku*.
tys. zł dla każdego. 
podnieść realną płacę n*e 
nadmiernie funduszu P»u ^ian0 *2 
my, wiązałoby się ze .
datkami zwanymi .karnyw^i- .̂ 
nia grupowe, o które ta* 1
kujący? Wyjaśniam 
który. Zarząd SM pOl.„
nawcą Uchwały ,s'?e§o bv>
* 30 czerwca br. m. in- '
Wartego między Radą 1", 
xkm i KS „Solidarność »

•seini 
Prze 
i ty

cewnika. Komitet Strajk®*?
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Człowiek nie samym ehiebem

uskrzydliło panią . na samym

Jak ratuje się nowohucka kultura?

szkół wbrew 
utrata posa- 
niej aż laką

przyszłości placówek kulturalnych, dla 
los nie najłaskawszy.

anuta SZYMONSKA zsiowu w Ośrodku Kultury Huty im. Sendzimira. Od 
września szefuje sieci placówek kulturalnych, które skupia Ośrodek. Z wła­
ściwą sobie energią rozpoczyna, z kilkudziesięcioosobowym zespołem, nowy 

seaon * kulturalny, ostrożnie, ale z optymizmem rozważa kwestie najbliższe j 
których przecież najogólniej mówiąc

...i nie

.j dsiefiwego- Teraz niespo- 
J, skoła „wymówiła” przed- 

i przeszło 50 dzieciom, 
nie mają oni gdzie się po- 
; pomocą wystąpił ksiądz 

| parafii, chcąc przyjąć 
' pod swój dach, ale wa­
gę spełniają norm JSariepi- 
" być dodatkowa ubikacja, 

ie kuchenne do mycia na­
ćka przedszkola twier- 

jjilr szkoła nie ustąpi, będzie 
Itslr.ił 8 pracowników i wy- 
pefezkola dwie grupy. Dla 

jdohrlby dramat.

$ bez problemów powróci-. 
; jj szkół średnich. Tylko w 
.pikowych przypadkach młó­
ci; wyrażała sprzeciw. Na 
.sfed niektóre klasy techni­
cy Zespole Szkół Elektrycz­
na. Szkolnym uważają, że swą 
..edukację zakończyły: na po- 
•jd jagodowych 1 nie chcą 
-iź na te lekcje. Tylko nie- 
iswegli dla siebie korzyść: 
r,ńy nie uczęszczali na reli- 
siej (na ćgół z lenistwa), 
g mogliby nadrobić zaległości. 
tedectwą w ciągu jednego 

sjach poprzedzających wpro- 
żreligii uo szkół mówiono też 
it&kf jako wariantu stawia- 
śfeijr do wyboru. 'Mówiono 

nauczania innych religii 
znajdują się chętni. W prak- 

się ź« etyki nie miałby 
1 w zajtę. W poszczególnych klasach 
ole. Twatew jest najwyżej paru, a za- 

mlodiidi na mowy o prowadzeniu 
na proj»ÓŁ$ religijnych. Tym dzie­

lnie chcą chodzić na reli­
kt w Szkeg/jsowano tylko świetlice (o- 
e os. Nat-j najczęściej przez dzieci z 

Pozorniai ; początkowych klas) oraz 
igią. Otóż, „okienka* z wychowawcą, 
tam liiizks ńę dziwić,- że ci którzy

•wahaliby się s podjęciem decyzji • 
krezęjszczaniu na religię do kościoła, 

^al’isui>3 s»ą na religię w szko­
dach? Dorosłym trudno zdobyć się na 
wykazanie odwagi cywilnej, a cóż do­
piero dziecku, które obawia się w tym 
•wieku wyalienowania, odrzucenia przez 
ffrupę, braku akceptacji. Co innego 
przecież oznacza nie przyjść po połud­
niu na religię do salki katechetycz­
nej, a co innego — wyjść z klasy na 
godzinę i wrócić po religii. Takie za­
chowanie to przecież ostentacja, ma­
nifestacja religijnych poglądów. Cała 
nadzieja w tym, ż® księża i katecheci 
będą nauczać tolerancyjnych postaw. 
Od ich to zachowania '■ zależy, czy wy­
rośnie nam pokolenie fanatyków, ezy 
łudizi światłych i tolerancyjnych. Sa- 
«n» w sobie religia przecież nie za­
wiera żadnych złych treści i JęJ zna­
jomość nie zaszkodziłaby nawet ate­
istom. Nie można jednak uszczęśliwiać 
łudzj na siłę. Tak przynajmniej jest 
W cywilizowanym święcie, do którego 
we wszystkich Innych dziedzinach sta­
ramy się upodobnić.

VioJetta KAŁU2NY
PS ffieclawrbO komsternację . wf ród 

zwolenników i przeciwników potoróiu 
feliffii do tzkół wywołało oiioiadcze- 
<nie pani minister oświaty Anny RA­
DZIWIŁŁ (powtórzone za zachodnią 
agencją przez Telee.pp-ress)t która przy­
znała się, że podpisała instrukcję o 
wprowadzeniu reitgii do 
Jasnemu rumieniu. Czy 
dy w rządzie byłaby dia
tragedią? Kogo pani minister się oba­
wiała? Trudno zrozumieć, dlaczego nie 
podała się do dymisji, jeśli jej prze­
konania pozostają w sprzeczności z li­
nią rządu czy oczekiwaniami społe­
czeństwa. W końcu na czele oświaty 
pmoinien stać ktoś, kto świeci przy­
kładem. Czy postępowanie wbre-w .wła­
snemu sumieniu ma być tym wzorem 
dla pedagogów i młodzieży?

ych Kidd U; idKwiąaań spółdzielni wynika- 
zarownoi i zawartych urn^w 0 pracę. Cho- 

ansowyo^ a. in. 0 nowo powstające
ją się w po opracowaniu struktur or- 
zystkich sktjaych praez now wvt,rane Rady 
ŁakoWAfee i Zarządy przejmą z „klucza” 

Komisje ds. Podziału 
iwiadaWHtw i macierzystej spółdzielni. - 

t?^11 ^utrudnienia wszystkich 
Łialy W -:• nie otrzymają pracy będą zwol- 

za “^Ll^drwencje finansowe ponie- 
i8*8- s?ór w»ął się z tego, 

co; W dziś chcą znać listę pra-
trajki których zatrudnią nowo po-

■ spółdzielnie,
rłsy^ L y P®Mat&w strajkowych znalazły 

? J^e zarzucały nam niekom- 
'y”1 , ^JjiPSWodazmość. Dla mnie nie- 

, T. y j. M żądanie 70 proc, pod- 
„źtóó lgią ® podatkiem 

Ł
? Ię’ads»<^'t5‘k>0 s!*w? 17 września Za~ 
ł H.T,Wal 0 Przerwanie strajku in- 

: S ćelu * •- dotyczące zatrud-
egio<-owy>*.“:wil‘i£4w w nowo powstałych nk'’* z ustaleniami KS

d ,.rstawione do 30 września br. 
spól*»S podwyżdt< obstaje przy 50 

dla Pracowników u- 
Kw. Ml ,Ka zl/godz dla robotników 

u?nliśniy>v? d!a dozorców. W apelu 
li* dwiik: r°wiież sformułowanie, któ-
4oliśH>y f Je .’Vaiku«cycb cytuję: (...) 
32 lokat®1, -.'x^Łlato spółdzielni strajk za- 
vżkó ale,'jawnie na realizację postu- 

dla 1 - * sprawie zawierania umów 
żąda 7?ni,cdw KM „Hutnik” o pra- 

i.ctu Powstałymi spółdzielniami”.
„.'zekracZy;0 to jako chęć zastraszenia i 
j/i ja15 Us S1?!l protestu strajkujący 

’ape!o7''ariie”- Dla dobra stron 
'a t?'IVK‘e 23 słów. Prawdy 

ćalcza. stJ '. będziemy, bo jest inna,

gron121 

tcM, 
>raw»e

-dniowy strajk. Dopiero argument — py­
tanie: „Czy -jakby, było trzęsienie ziemi, 
któremu Rada mogłaby zapobiec, to i 
‘wówczas zebrałaby się dopiero po 8 
dniach”? — poskutkował. Znalazł rię i 
samochód (strajkujący), do którego póź­
nym popołudniem wsiedli wiceprezes Za­
rządu i przewodniczący KS, by powiado­
mić. zaprosić- do dyskusji co dalej wład­
ną 'jedynie Radę. Jej posiedzenie miało 

-się Odbyć dnia następnego. Czy się od­
było? Pesymiści twierdzili, że i tak nie 
stawią się w komplecie i strajk będzie 
trwał.

Pesymistą jest również... przew<xfalczą- 
cy Komisji Koordynacyjnej NSZZ „Soli­
darność” Spółdzielni Mieszkaniowych w 
Krakowie Jan Oględziński, który powie­
dział tyle tylko, iż: „problemy tej spół­
dzielni to problemy wszystkich tanych w 
Polsce. By je rozwiązać, zamierzamy się 
udać do odpowiednich Komisji Sejmo­
wych, ministerstw i Komisji Krajowej 
przy ZG naszego związku. Moim zdaniem 
w stosunku do spółdzielni mieszkanio­
wych stosowana jest polityka restrykcyj­
na. Muszą ulec zmianie przepisy regulu­
jące zasady funkcjonowania spółdzielczoś­
ci mieszkaniowej.”

O

Strajkujący w SM „Hutnik” nie są o- 
samotnieni - Komisja Koordynacyj- 
na NSZZ „Solidarność’* Spółdzielni 

Mieszkaniowych w Krakowie popiera żą­
dania strajkującej załogi SH Hutnik 1 
od 29. 09. 199® r. ogłasza pogotowie straj­
kowe we wszystkich spółdzielniach miesz­
kaniowych Krakowa” — czytam w ofi­
cjalnym komunikacie. I myślę o tym co 
kilka dni temu powiedział im hydraulik 
z ZOS-3: „Pan Bóg ma wielu interesan­
tów ale ministrów chyba nie ma, bo o 
nas’nie myślą. Jak nawet 
tę podwyżkę, to oddam ją. Komu 
nie wiem, ole w czynszu! A co 
za miesiąc, dwa, kiedy wzrosną opłaty 
za c.o., wodę...? Może będziemy e2uba^ 
kompetentnych i <x%>owiedzialnych w sto-

- Janina DZIURO

Wreszcie za grę słów. Prawdy

t a- ren fitrajK może
„•■^KOńczoność, bo jakoś Rada 

może się zebrać. 18 wrze- 
no Komitet Strajkowy 

świadkiem) o zwołaniu po- 
l na 25 września. Tym za- 
lakby przyzwalano na 4»

— Czy tem optymizm- Jest w peł­
ni uzasadniony?
—- Myślę, że w grze wolnorynkowej, 

gdzie liczy się głównie efekt ekono­
miczny, muś być także miejsce dla 
kultury. Placówki kulturalne na ca­
łym świecie są <łof jnansow;. j.vane przez 
lokalne samorządy, możnych a wra­
żliwych mecenasów. Trzeba by prze­
cież wielkiego barbarzyńcy’, żeby zli­
kwidował domy kultury, kluby, biblio­
teki.

Ijje. to prawda oczywista. Co Jed­
nak * ’ . - . . _ ______
początku, po powrocie do Ośrodka?
— Udało nam się choćby odzyskać 

« powrotem Klub „Sródpole”, który 
nieszczęśliwie tkwił w strukturze Kwa­
ter Zbiorowych. Od 1 października 
kontynuować będzie pracę pod właś­
ciwą, naszą egidą. A już przez pół 
roku działalność tej placówki była za­
wieszona. Obroniliśmy również Klub 
Kombatanta. Dwa' dni w tygodniu bę­
dą s niego korzystać kombatanci, a 
przez resztę tygodnia odbywać się tn 

będą kursy językowe i lnme formy 

działalności także dochodowej, w za­
leżności od potrzeb i zainteresowań 
kidnośei.

— Ośrodek Kultury ma możnego 
•ponsora — Hutę im. Sendzimira. 
Z pewnością na wsparcie można bę­
dzie Uczyć, bo jak przed ehwilą pa­
ni powiedziała — z czym całkowicie 
•ię zgadzam — trzeba by wielkiego 
barbarzyńcy— Sytuacja gospodarcza 
w naszym kraju jest jednak taka 
jaka jest i coraz mocniej ąmuszać 
•na będzie placówki kulturalne do 
niezwykle gospodarnego dysponowa­
nia tym, eo dostaną, I do „dorabia­
nia”. Na czym obecnie zarabiacie?
— Liczącą rię w tym względzie po­

zycją są kursy języków obcych. Na­
stępnie giełdy sprzętu audiowizualnego 
i kaset video. Dochodową imprezą są 
dyskoteki. Młodzież zresztą lubi disco. 
Dlatego przykładowo w Klubie JKuź- 
nśa” dyskoteki są trzy razy w tygo­
dniu. Órgandzujerny też wieczorki ta­
neczne w Zespolg Pieśni i Tańca, w 
czwartki. Proponujemy młodzieży 
szkolnej kino lektur. Rozesłaliśmy już 
do szkól podstawowych i średnich in­
formacje, jakami filmami dysponuje­
my, a jest tego ponad 150 pozycji. Na 
wiele organizowanych jtnprez sprze- 
dejemy bilety. Wspomnieć też trzeba 
o aerobiku dla młodzieży i dorosłych, 
o kursach tańca towarzyskiego, cal- 
lanetics dla pań. Ta ostatnia propozy­
cja jest bardzo modna na Zachodzie. 
Są to ćwiczenia mięśni, poprawiające3 
kondycję przy okazji spotkania mile 
spędza się czas przy kawie. W sumie 
w tym roku zarobiliśmy dotąd około 
90 milionów złotych. Niewiele, ale 1 
to się liczy.

— Placówki Ośrodka prowadziły 
do tej_j>ory szereg imprez o dużej 
randze. Miały kontakty z wybitny­
mi indywidualnościami. Jak będzie 
w bieżącym sezonie jesienno-zimo­
wym?
— Koncepcja działalności Ośrodka 

osnuta jest wokół problemów ekolo­
gicznych, a zatytułowana jak jeden z 
programów telewizyjnych — „Bliżej 
świata”. W skrócie rzecz traktując 
chcemy przykładowo zorganizować fi­
lię biblioteki ekologicznej w Pozna­
niu. Zamierzamy wzorem niemieckie­
go ,Arche” uruchomić Biuro Prywat­
nej ’’ Wymiany Turystycznej. Chcemy 
kontynuować współpracę z Polskim 
Klubem Ekologicznym, Polsko-Szweda- 

kim Towarzystwem Ekologicznym, nie­
mieckim „BUND-em” i redakcją pol­
skiego pisma „Aura”.

— Skoro już mówimy o poważnej 
działalności na rzecz ochrony środo­
wiska, poinformować należy, że Jest 
pani sekretarzem Zarządu Główne­
go Polskiego Klubu Ekologicznego, 
prowadzi pani też wykłady w kra­
kowskiej AWF na temat rekreacji, 
jest także członkiem Zespołu Eks« 
pertów do spraw upowszechniania 
kultury przy Ministerstwie Kultury—
— Między innymi tak wiele w tej 

koncepcji: ,,Bliżej świata” elementów 
ekologicznych. Należy do nich również 
kreowanie i organizowanie nowocze­
snych form rekreacji. Wymienię inne, 
także * ■ podtekstem ekologicznym: 
wspieranie komunikacji społecznej, w 
tym turystyki, wspieranie samorząd­
ności i przedsiębiorczości. W paździer­
niku organizujemy (dostaliśmy na t* 
fundusze z ministerstwa) ogólnopolską 
naradę kierowników placówek zakła­
dowych. Będzie to wielka dyskusja • 
perspektywach, pomysłach na ocale­
nie. W programie naszej działalności 

jest też miejsce na realizację - do­
brych inicjatyw społecznych. Każda 
•trakcyjna propozycja będ/ie zauwa­
żona. Przykładowo. w Wiesbaden (by­
łam tam niedawno) Jest w domu kul­
tury taka sala dla odwiedzających. 
Każdy może tu przyjść 1 w kalenda­
rza wpisać swój pomysł na imprezy 
życaaenie...

— Z rozmachem i rozległymi pla­
nami eheeeie wejść w nowy rok ka- 
lednarzowy, który dla wielu zakła­
dów jest przecież wielką niewiado­
mą-.
— Liczę na zrozumienie kierownic­

twa MIS, na wsparcie społeczeństwa 
nowohuckiego, na powstanie mecena­
tu kultury. Chociaż w Nowej Hucie 
raczej nie ma wyrafinowanych po­
trzeb kulturalnych, to Jednak środo­
wisko jest bardzo dynamiczne, chłon­
ne Wciąż manifestuje swoją gotowość 
starta do nowego. Otwarte na nowe 
propozycje rekreacji i regeneracji. 
CSnje też potrzebę wszechstronnej e- 
dukacji swoich dzieci, dlatego między 
innymi takim powodzeniem cieszą się 
kursy języków obcych, pracownie ar­
tystyczne, zajęcia muzyczne, rytmicz­
ne. To wszystko działa budu jąco, na­
straja twórczo. Nie bez znaczenia jest 
też fakt, że f środek ma dobrze wy­
posażone pod? tle placówki. Mamy do­
stęp do poły afii, można szybko za­
reklamować impresję, przefcazać infor­
mację. Dysponujemy środkami tran­
sportu. Posiadamy wyposażenie do 
projekcji 35-miilimetrowej taśmy fil­
mowej. Stąd 3 dyskusyjne kluby fil­
mowe. Niestety, nie posiadamy tele­
wizji satelitarnej.

Ośrodek ma dobrą kadrę, wszyscy 
e wyższym wykształceniem o różnych 
kierunkach. Są filolodzy, socjolog, pra­
wnik, etnograf— Tworzymy więc ze­
spół interdyscyplinarny. Są to ludzie 
młodzi, ale już z niemałym doświad­
czeniem, i co jeszcze istotne — ze 
znajomością języków obcych. Ciekawi 
świata, sporo podróżują, dobre przy­
kłady usiłują realizować u nas. Są 
otwarci na wszelkie nowości.

Słowem warunki mamy niezłe. To 
duży kapitał, trzeba go umiejętnie 
spożytkować. Róbmy swoje dobrze, jak 
w piosence Wojciecha Młynarskiego—

— Dziękuję aa rozmowę

Henryka ROSIEK



•S.' Opinie,
Materiały prezentowane naJej. kol u 
mnie nie zawsze odzwierciedlają po 

glądy redakcji

Rencista
też człowiek

ruszkl to muszą, ale im wie­
le nie trzeba. — Wie pani, ile 
można zarobić na jednym wy- 
jeździe za granicę?
niech pani spróbuje!
teraz to już 
mieć układy 
kować.

Nie. To
Chociaż 

naprawdę trzeba 
i dobrze pogłów-

LAT 75, którego
pod

Na KlapeWzu starsea pani miała do aaoferowanŁa podomki: ład­
ne i niedrogie. Transakcja, niestety, nie doeaia do skutku, bo 
pilnujący 
— Panie ja dorabiam do

porządku policjant 
renty.

zażądał z»wnle<nia na handel. 
niech pan wyiyje z 306 ty*, zł.

uda-Tym razem, niestety, nia 
to się dorobić.

Kiedyś można ich było 
kać wielu, w kolejkach po ar­
tykuły deficytowe. Niektórzy, 
ei z lepszym zdrowiem, mieli 
aię dzięki temu zupełnie zno­
śnie. Wystał, odsprzedał z zys­
kiem. Stanął po mięso, bo mógł 
kupić bez kolejki, mógł 
tarczyć lepszą wędlinę, 
stoją przede wszystkim 
śnie rano, w kolejce by 
coś tańszego, by udało się ku­
pić biały ser. Renciści, którzy 
przepracowali lata, odeszli na 
„zasłużony odpoczynek...?" ~ 
roku przybywa ich około 
tysięcy. Iłu odchodzi? — 
tystyki milczą. Jak im się 
je;

RENCISTKA, SAMOTNA, LAT 
58: — Renta w wysokości 380 
tys. wystarcza mi na zapłace­
nie mieszkania i skromne 
utrzymanie. Mam mieszkanie 
dwupokojowe, ale nie mogę 
go zamienić, bo pokoje są prze­
chodnie, małe, nie mogę też 
nikogo przyjąć na mieszkanie. 
Dorabiam sobie opieką nad 
dziećmi, nie muszę gotować, bo 
tam mam utrzymanie. Nie wiem

spot-

dos- 
Tera» 
wcze- 
dostać

Co
250 

sta- 
ży-

I
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Polsce. W przyszłym roku 
szlak będzie kontynuowany w 
Portugalii, a w następnym w 
Irlandii.

W niedzielę, 16 bm., aula św. 
Bernarda w Klasztorze oo. Cy­
stersów w Mogile gościła zna­
mienitych gości. Radę Europy 
reprezentowali: Jose Vidal-Be- 
neyto — przewodniczący Ko­
misji Kultury, Edukacji i Spor­
tu oraz Domenico Konconi — 
kierujący Europejskimi Droga­
mi Kulturalnymi. Na uroczy­
stość przybyła minister kultu­
ry i sztuki RP Izabella Cywiń­
ska, metropolita krakowski ks. 
kard. Franciszek Macharski, 
prezydent Krakowa Jacek Wo­
źniakowski, przedstawiciele 
świata nauki I kultury.

tylko, co się stanie, jak pań­
stwo zrezygnują x mojej 
mocy, bo dzieci rosną.
wiem, czy będę miała dość si­
ły zająć się znów jakimiś ma­
łymi, a do tej renty trzeba do­
robić.

po- 
Ni*

RENCISTA, LAT 19 (pisałam 
• nim w ubiegłym roku w 
„GNH”): — Sprawa niejako sa­
ma się rozwiązała, zmarła mi 
żona, którą utrzymywałem x 
renty (niecałe 5<X) tys. zł). Te­
lewizora nie musiałem sprze­
dać, nie opłacam go, na ra­
zie na prąd wystarczy. Cho­
ciaż zarzekałem się, byłem pa­
rę razy u sióstr Albertynek na 
darmowych zupkach — są bar­
dzo smaczne i jakoś człowie­
kowi raźniej, gdy spotyka aię 
z ludźmi w podobnej jak on 
sytuacji.

EMERYTOWANY MAJOR 
WP, LAT 66. Należy do tych, 
którzy zawyżają „średnią” gdyż 
jego renta dochodzi do ponad 
miliona. Z żoną, która ma 
prawie 800 tys. żyje im się 
zupełnie przyzwoicie. Nie mu­
szą się martwić o powiązanie 
końca z końcem. Mają urządzo-

wszystkich tych miejsc przy­
nieść powiew Europy, przypo­
mnieć mieszkańcom tych ma­
łych ojczyzn, że są mieszkań­
cami jednej Europy, dzięki 
kulturze, której najlepsze wzor­
ce przybyły tu razem z zako­
nem cystersów. Życzę wiele 
radości z odkrywania szlaków 
europejskich w naszym kraju, 

Sulejów, Jędrzejów, Wą­
chock, Mogiła, Szczyżyc, Trzeb­
nica, Henryków, Krzeszów, Lu­
biąż, Perplin, Oliwa, Ląd, Ko­
przywnice — to etapy szlaku. 
Odwiedzą je osobistości euro­
pejskiego życia kulturalnego: 
historycy sztuki, mediewiści, 
eksperci turystyki. Małe, czę­
sto nie znane lub zapomniane 
miejscowości, przypominają o 
swych wielkich, europejskich 
korzeniach, pierwsze zaczyna-

Powiew Europy
Minister Cywińska w prze­

mówieniu inauguracyjnym 
I przypomniała, że św. Bernard 
i-był zaproszony do Polski przez 
, bpa Mateusza, ale śmierć prze- 
; kreśliła te plany.

— Mam wrażenie — powie- 
1 działa Pani Minister — że po 
ośmiu wiekach Państwo odpo­
wiedzieliście na tamto zapro­
szenie. Traktuję tutaj zgroma­
dzonych, nie jako zwykłych 
gości, lecz jako misjonarzy, 
którymi byli niegdyś Cystersi. 
Rada Europy ma wielkie za- 

! danie — wprowadzić Polskę na 
i wielką drogę kultury, z której 
! nie z własnej winy zboczyliś­
my 50 lat temu. Zaczynamy 
budować nową, samorządną 
Polskę. Przychodzicie nam z 

j pomocą w bardzo ważnym mo- 
' mencie. Mamy bowiem wiele 
i wątpliwości; nie wiemy, jak 
! wzbudzić dumę, ambicję, jak 
I obudzić prowincję. Wy, Pań- 
i stwo, przychodzicie by

ją — choć jeszcze w sposób 
niewymierny — pomagać Pol­
sce.

— Cystersi — powiedziała 
reporterowi „Głosu” JADWI­
GA SZPAKOWSKA z MKiSz 
— w dwunastym wieku i póź­
niej podnosili kulturę dnia co­
dziennego tej ludności, która 
skupiała się wokół klasztorów. 
Chcemy wrócić do tej tradycji. 
Być może uda się powołać 
Fundację Cysterską, która 
przywróci świetność wielkim 
zabytkom (myślę np. o klaszto­
rze w Lubiążu). To, co musi 
nas połączyć, to świadomość 
tożsamości europejskiej.

Europa pamięta o Polsce. 
Inauguracja międzynarodowe­
go szlaku cysterskiego jest 
pierwszym praktycznym wej­
ściem Polski w programy re­
alizowane w ramach konwen­
cji kulturalnej Rady Europy.

ne mieszkanie, myślał nawet 
o kupieniu samochodu, ale 
zdrowie nie pozwala już nim 
jeździć. Zona po operacjach 
praktycznie nie widzi, on zaj­
muje się więc całym domem, 
działką, ale już sił coraz mniej 
i jakby mniej sensu w tym 
wszystkim. Co z tego, że -na­
wet na koncie są oszczędności 
jak ani zjeść już nie można, 
ani wypić (a kiedyś lubiło się 
dobre trunki, oj, lubiło). Syn 
jeden wyjechał do RFN, dru­
gi nie założył rodziny, nie 
ebce się podporządkować ro­
dzinnemu rygorowi, więc nie 
ma żadnej pomocy finansowej, 
nawet nie mieszka z rodzicami. 
Zabezpieczenie finansowe, ow­
szem, daje poczucie bezpie- 
czeństwa, bo przecież za pie­
niądz wiele można. Ale prze­
cież takie pieniądze mu się 
należą. Nie darmo sypiał pod­
czas wojny na 
pach. Że inni 
— to skandal, 
nie zasłużyli?

RENCISTA, 
systematycznie spotykam 
blokiem wybiera ae śmietnika 
kartony, papier. Tak objeżdża 
pobliskie bloki, sprzedaj* ma­
kulaturę. Kiedyś za to kupo­
wał papier toaletowy i sprze­
dawał sąsiadom. Teraz musd 
wystarczyć te parę groszy za 
makulaturę. Jego renta wy­
nosi 320 tys. zł.

Zakończył swoją 20-letni, 
działalność Ośrodek w 
tury i Informacji Nrh 

zlokalizowany w Krako? 
przy ul. Stolarskiej. W uf 
głym tygodniu odbyła siędt- 
mna uroczystość pożegna­
na którą złożyły się: konfere 
cja prasowa oraz wystawa a, 
kwizytów obrazujących da 
łalność Teatru Dramatycata 
w Lipsku.

Zjednoczenie Niemiec u 
główny powód finału Ośrodki 
NRD, a drugi, bardziej w 
zaiczny; trzeba pertraktować 
prywatnym właścicielem i, 
dynku, bo już taki się ufei 
Niezdecydowanie mówiło ó 
o planach zorganizowania t

ziemi i w oko- 
tyle nie mają? 
ale może sobie

42 LATA (naRENCISTKA, 
oko okaz zdrowia): Z uśmie­
chem mówi, że jakoś trzeba 
sobie radzić. Zajmu jo się han­
dlem, w tej chwili tylko to 
się opłaca. Na rentę poszła, bo 
było łatwo sobie załatwić, zaw­
sze parę groszy wpadnie. Ale 
kto by z renty wyżył! No, sta-

I

Tylko niektórym z nich ży­
je się przyzwoicie. Zasłu­
żyli sobie na to, jak sa­

mi twierdzą. Ogromnej więk­
szości nie wystarcza na po­
wiązanie końca z końcem. Czy 
nie za długo trwają dyskusje 
o rewaloryzacjach rent i eme­
rytur? Czy tak trudno „zakle­
jać” ustawę, która zapewni 
tym, którzy przepracowali ży­
cie, godną jego końcówkę? Czy 
renciści tylko mają liczyć na 
charytatywną pomoc, dobrosą­
siedzkie stosunki, pomoc dzie- 
el (jeżeli mają)?

Skrzyknęli się w ponadzwiąz- 
kowe stowarzyszenie. Z ostat­
nich ogólnopolskich obrad wie­
le postulatów i żądań „poszło” 
do ministra Kuronia. Czy do­
czekają się ich realizacji?

Bronisława KUFEL
-WŁODKOWA

PS W obradach wziął udział 
zaproszony przez organizatorów, 
przewodniczący OPZZ ALFRED 
MIODOWICZ:

Z mojego punktu widzenia

Wolność i cenzura
W sprawie wolności jednostki spierano się od lat. Filozofowie 
politycy tworzyli teorie uzasadniające doktryny realizowane w 

praktyce. Przez wieki świat oscylował wokół dwóch podstawo­
wych koncepcji: autokratycznej ograniczającej swobody i wol­
ności jednostki oraz demokratycznej dającej człowiekowi możli­
wość pełnej samorealizacji jednostki w duchu tolerancji. Polska 
przez ostatnie kilkadziesiąt lat funkcjonowała w systemie, któ­
ry głosił piękne hasła w kwestiach wolności. Gorzej było z ich 
realizacją. Obecnie przystąpiliśmy ze zdwojonym zapałem do bu­
dowy demokratycznego państwa. Wydawałoby się, że nie powin­
no być żadnych przeszkód w rozwoju wolności jednostki. Rozu­
miem ją również jako możliwość świadomego intelektualnego 
wyboru tego co czytam czy np. oglądam w telewizji. Zlikwido­
wano nie tak dawno „cenzurę” jako jeden z fundamentów i re­
liktów poprzedniego systemu zniewalającego jednostkę. Wszyscy 
odetchnęliśmy z ulgą, że nie ma już urzędników, którzy za nas 
decydowali, czy daną książkę możemy przeczytać czy nie, obej­
rzeć fragment filmu czy nie. Motywacje ingerencji z reguły były 

się na obrazę socjalistyez-

i

polityczne, choć również powoływano 
nej moralności.

Niestety, nasza radość okazała się 
jest i to jeszcze bardziej groźna, bo 
chce się przyznać, że za nas decyduje, co jest, a co nie jest mo­
ralne. Oszatnim przykładem działania supercenzury był emśtowa 
ny w polskiej TV koncert Madonny, znanej piosenkarki. Otóż, 
okazuje się, że w Polsce nie obejrzeliśmy całego spektaklu. Pod­
czas jednej z wykonywanych piosenek wystąpiły na wizji zakłó­
cenia, Ponoć były one poza naszymi łączami i niezależne od nas 
lak poinformował grzecznie spiker. Cała sprawa być może nie 
wyszłoby na wierzch, gdyby nie fakt, że ten sam koncert tran­
smitowała również włoska RAI oglądana przecież legalnie w 
Krakowie. Otóż okazało się, że piosenka wymiksowana przez ro­
dzimą i utajnioną „cenzurę” była najbardziej erotyczną. Madon- 
na wykonywała ją w scenerii łóżkowej. To, co mogła obejrzeć 
katolicka publiczność włoska, nie było dozwolone naszemu spo- 
wotnośćWU Zdecydował o tym ktoś za nas, ograniczając naszą

przedwczesna. „Cenzura” 
ukryta; Na razie nikt nie

Czy będzie

Instytut

naszym mieście Instytutu i: 
J. W. Goethego. Najlepiej co 
wiście w tych samych poi 
szczeniach. Kwestia to jeń 
nie tylko samej koncepcji p:s 
dłużającej istnienie ośrci. 
niemieckiej kultury w Kii:: 
wie, ale również także ustis 
nia ceny z właścicielem dc

Honory gospodarza pode, 
finalnej uroczystości pełnili; 
rektor placówki Claus Plota 
Natomiast rys dziejów iwę:, 
czesne problem? Teatru L: 
skiego przedstawi! kierowe 
artystyczny i zastępca djra 
tora tego teatru Wolto 
Kroplin. Teatr w Lipsku: a 
lą widowiskową na-720 nfe:. 
zatrudnia 200 pracowników 
tym 55 aktorów. Przeżywa; 
dobne problemy jak więks: 
polskich teatrów. Są to w w. 
norynkowej grze niepokoje 
jutro, o środki na działa!.' 
artystyczną i zabiegi o::: 
ciągnięcie jak najliczniej": 
publiczności. Troska, by ote 
ambitnego repertuaru dcć 
czyć wiele innych atrak 
nych form rozrywki. Sic 
by w twardych prawach : 
nomicznych nie zaprze^' 
najważniejszego, i by <&■ 
Sprawa to trudna, choć: 
cięż nasi sąsiedzi są W:; 
przez możnych rodaków:^ 
chodu. (R)

SYMPOZJUM W CHA^CTT

Włodzimierz DULFMBA

Jako człowiek koegzystujący z cenzurą przez ileś tam lat 
jestem w , stanie wysłuchać argumentów przemawiających 
za wycięciem tej piosenki z emisji. Być może uzyskają one 

akceptację u części społeczeństwa. Natomiast mój sprzeciw wzbu- 
e^inm ar^IWal,,e,fłUidZi ‘ ukrVwani<> tię supercenzora za zakłó­
ceniami. Nie traktujmy społeczeństwa, jak stada baronów, któ- 

\ ,k?Żd* ktamst™>- Tę lekcję już braliśmy
, definitywnie. Zaczynam eo do tego mieć coraz większe wątpliwości.,.

Sławomir PIETRZYK

Zbrodnie reżimu 
stalinowskiego w Pok

Zainteresowanych tw- 
zbrodniczej działalności 
stalinowskiego w Polsce F 
ku 1945, informujemy, że 
zjum poświęcone temu etc. 
naszej historii odbędzie K 
dniach od 5 do ? paździerz - 
w Ośrodku Wypoczy;' 
„SIARKOPOLU” w Ch»««! 
Staszowem. W programie Fj 
widziano m. in. spotkanie* 
mem Bieniem, ministrem • 
czypospol-itej. Szczegółowy 
gram zostanie przesiany 
które do 20 bm. uiszcza/;. 
105 tys. zł (koszt zakwak 
nia i wyżywienia za dw - 
przesyłając ją na konto • 
skiego Towarzystwo K"1'; 
go nr 1586-132 Bank Sp«f... 
w Staszowie, z dopiskleID ■ 
pozjum”. Z uwagi na c8r; 
ną liczbę miejsc nocleg’■ 
ośrodku w Chańczy. ’ “ ‘. 
twie decydować będzie 
wpłat. Osobom, które , 
ną zakwalifikowane.; 
zwrócona przeslaaa »■ -
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pIATEK — 21 WRZEŚNIA
PROGRAM 1

11,00 Wiadomości
16.10 „Video — Top”
UJJ Kaseta TDC
1545 „Tajemnicza wyspa"
3 _ „Pożegnanie”
1715 Teleexpress 
HR „10 minut" 
!l« „Raport”
II10 „Star Trek — następ- 

m pokolenie” — serial prod. 
USA

18.45 Od „Kapitału” do ka- 
itdl
' 19.15 Dobranoc „Bouli”

19.30 Wiadomości
10.05 „Klucz do Rebeki” 

_ serial prod. USA
11.55 „Kwidrans prawdy"
11.55 Opolska noc kabareto- 

ta _ „Pod Egidą” pana Jan- 
ii(5) '

B.40 Wiadomości wieczorne
2.55 Puchar Davisa w teni- 

śe (półfinały) Austria — USA

program b
15.40 Ezpress gospodarczy 

(swtónenie)
16.00 „Zbliżenia, czyli to i •- 

ko filmie”
16.30 ,Wzrockowa lista prze- 

b;jów Marka Niedźwieckiego"
17.05 „Rycerze i rabusie” (3) 

-.Miłość do Heleny” — 
aal prod. polskiej

11,00 _ 21.30 Programy 
PomIm, m. in.:

1150 „Trzepak” — pr.
dżeci
M „Cyganie” — reportaż

■ Łososiny
10.40 Teatr TY „Twarze 

łiftacsgo"
0 Panorama dnia
11.45 Sport
11.55 „Crime Story” (12) — 

sedal prod. USA
1140 Komentarz dnia
H.45 Rozmowy jAlethei” — 

Andrzej Walicki

(3) 
se-

re-

dla

SOBOTA — 22 WRZEŚNIA
PROGRAM I

145 Święto kwiatów — 
iaenuewice
115 ..Tydzień na działce"
1.45 „Kraj za miastem”
115 „Na zdrowie”
U5 „Ziarno” — program 
ii katolickiej

!W Wiadomości
Wt „Wiatrak" oraz film z 

„Partnerzy" (21)
18.45 „Piłkarska kadra cze-

11.W „Militaria, obronność, 
■doczesność”

11.25 „Z Polski rodem”
11-55 „Zostało z tych lal"
UW „Informacje” — pw» 

5ia> rozrywkowy
‘258 ..Sonda” — „Nasze ko- 

uoz zwierzęta”
Jl# Jtokendroler” — na- 
śityn muzyki rockowej

1!50 „Lustro”
■W „Siódemka” w „Jedy»-

M5 „Gabinet cieni” — Iz»- 
™ Cywińskz

‘1.15 Teleexpress
' ”®n°b literaeki”

„Premie i premiery* 
»-<w-xy^na piosenki

, ;,1S kamerą wśród zwie- 
i ir£I7mpansy 
s‘ L?°^ranoc: 
^nPik-Pok”

Wiadomości
?’s -Protokół” — film fa- 

Prod. USA, reż. Her-

« mU°i0 SP°rt
Su „ domości wieczorne

x jubileuszowej 
Oskiej'' rec!tal UrszuU Sł* 

’>« ' *ycie iest fraszką” 
.i35 «7ar dała” _ film 
fcprod. USA reż. La- 
ln" Kas-Oan -

program n
«norama dnia 

j-^gazyn teiew}zji śnia. 

4^ CNN — Headline

10.15 Magazyn telewizji śnia- 
oamowej

10.30 „Cudowne lata” (12) __
„Garncarstwo nic ci nie po­
może”

10.55 „W świecie ciszy”
11.15 Program dnia
11.30. „Ulubieńcy bogów*’ (2) 
»^rial Pr?d- angielskiej

12.20 „Z ziemi polskiej” — 
„Awanse panów Balcerów”

12.55 „5 — 10 — 15” _ pro­
gram dla dzieci i młodzieży

13.55 „Santa Barbara” (45, 
46)

15-25 „Ojciec Dzierzek” — 
film dokumentalny

16.00 „Kontakt TY"
17.00 „Wielka gra”
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill"
19.00 Serwis prorządowyeh 

wiadomości spółki autorskiej 
„Czerwony Kapturek"

19.30 Koncert na Plaeu Pocz­
damskim — n Symfonia Ma­
niera, dyryguje Lorin Maazel

21.00 „Dwa 4- 2”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedziele” 

— ksiądz prof. Janusz Pasierb
21.55. „Ulubieńcy bogów” (2) 

-— serial prod. angielskiej 
(powtórzenie)

22.40 Komentarz dnia
22.45 Puchar Davis& (półfi­

nały) Austria — USA

dla dzieci: Ran- 
„Kochane ma­
il, reż. Maciej

NIEDZIELA — 23 WRZEŚNIA
PROGRAM I

7.00 „Witamy o siódmej"
7.30 „Notowania, czyli eo się 

•płaca rolnikowi”
7.55 „Po gospodarska”
8.10 „Od niedzieli do niedzie­

li”
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów; 

„Teleranek” oraz film z serii: 
„Niebezpieczna zatoka” (3)

10.30 „Podwodne odkrycia" 
(2) — „Nowy świat” film do­
kumentalny prod. angielskiej

11.50 Telewizyjny koncert 
życzeń

12.35 Teatr 
dal Lemione 
leństwa”, ez. 
Leszczyński

13.30 „Dwie ojczyzny" — 
film Ewy Straburzyńskiej o 
Łemkach w Polsce

14.00 „Pieprz j wanilia — Z 
wiatrem przez świat” — „Ga- 
ucho, koń i tango”

14.45 Kino muzyczne Ky­
dryńskiego: „To jest rozryw­
ka" (ez. U) film prod. USA

18.55 „Antena”
17.15 Teleexprese
17.30 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: William Gibson,
„Dwoje na huśtawce” rek 
Waldemar Dziki

19.09 Wieczorynka: „Wie­
wiórcze ©powieści”

19.30 Wiadomości
20.05 „Kariera Emmy Hartę" 

(S) — serial prod. angielskiej
21.00 Wręczenie „Lwów 

gdańskich”
22.10 „7 dni — świat”
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Sportowa niedziela

PROGRAM D
7.10 Panorama dnia
7.20 Kalejdoskop — maga­

zyn wojskowy
7.50 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
8.25 Film dla niesłyszących:

Kariera Emmy Hartę (5)
9.20 Jutro poniedziałek
9.40 Santa Barbara (47,
11.10 Express Dimanche
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Fil­

mowa .
12.10 „Anastazja’ 

film fabularny prod. USA
13.10 Podróże w c— 

przestrzeni „Renesans”
14.00 100 pytań do...
14.40 Kino familijne:

Jący doktorzy (2). 
prod. australijskiej

15.25 Formuła I 
gaiła: „Estoril”

48)

s” ez. 1 —

czasie 1 
(2)

Lata- 
serial

16.00 Maciej Niesiołowski 
Z batutą i z humorem

16.20 Formuła I — Portuga­
lia: „Estoril”

17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki — Ol­

gierd Truszczyński
20.00 Tydzień w sporcie
21.00 Pożegnanie „Lata z ra­

diem”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Anastazja” ez. I — 

BJm fabularny prod. USA, rei. 
wyk.: 

Sharif, 
Havil-

W) — „Tyrania większości”; 
serial dokument, prod. ang.

22.20 Wiadomości wieczorne
22-35 „Ring” — I festiwal 

artystów chrześcijan, es. I

CZWARTEK —27 WRZEŚNIA
PROGRAM I

„Dzień dobry" 
Wiadomości poranne 
„Sto lat” — magazyn

■

PROGRAM II
Powitanie 
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa” 
„Santa Barbara” (49)

Martin J. Chomsky. 
A my Irring, Omar 
Clair Bloom, Olivia de 
land

22.45 Rozmowy ber 
tów: Nancy Reagan

23.35 Komentarz dnia
23.40 Akademia wiersza

•ekre-

PONIEDZIAŁEK —
24 WRZEŚNIA 
PROGRAM I

Wiadomości
„Yideo — Top” 
„LUZ”
„10 minut”
„Gry wojenne" 
„Rodzina Kanderów”

18.00
16.10
16.20
17.30
17.45 
iŁie „

O) — „Księżyeowa dziewczy- 
— serial obyczajowy TP 

Dobranoc: „Bolek i Lo-
na"

19.15 
lek”

19.30
20.05

deuM, Różewicz: „De piachu". 
Rei. Kazimierz Kutz, muzyka 
Jan Kanty Pawluśkiewicz

21.55 Publicystyka
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Old Jazz Meeting — 

Złota Tarka *89
PROGRAM U
Powitanie
Studio sport 
„Capital City” GS —

Wiadomości
Teatr Telewizji — Tfc-

7.55
8.00
8.10
9.10
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.10 „Dookoła świata* — 

Operacja Żagiel “90
15.40 „Z wiatrem 1 pod 

wiatr”
16.00 „Kontakt TY": W kon­

takcie ze światem — AIDS — 
Kuba, Paryż, Alabama

17.00 „Mechanizmy głodu", 
ez. II

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna — 

Jasna Góra
18.55 Reportaż i Chicago
19.30 „Bigos” — reportaż • 

plastykach polskich w Londy­
nie

20.00
ny

21.00 
dzic”

21.30
21.45
21.55 

bularny prod. polskiej
23.30 „Gdzie są taśmy g tam­

tych lat"
0.30 Komentarz dnia

Festiwal folklcrystyea-

„Wywiady Ireny Dzie-

Panorama dnia
Sport 
„ZnuMi* — film ffc.

9.10 
ubezpieczeń społecznych

920 JJomowe przedszkole”
9.45 „Ulice San Francisco” 

(3) — serial krym. prod. USA
12.00 „Ordy” — „Roboty” — 

serial animowany prod. japoń­
skiej

12.30 Kraków — Wawel — 
wielki gród wiślański

14.35 Ziemia — nasza plane­
ta — „W głąb Ziemi”

15.05 „Kim być?” — pro­
gram dla 15-latków

15.30 „Biała broń” (4) — 
„Węgierki, rapiery, damascen- 
ki” — film dok.

16.00 Wiadomości
16.10 „Video — top”
16.20 Dla młodych widzów: 

Uf want”
17.15 “ '
17.30
17.45
18.10 

NKWD” — film dok.
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc .Mrówka i 

mrówkojad”
19.30 Wiadomości
2O.«5 „Ulice San Francisco” 

(3) —• serial krym. prod. USA
21.09
22.00
22.30
22.45

Teleexpress
„10 minut”
„Spojrzenia”
„Skrobów 45 — obóz

„Interpelacje”
„Pegaz”
Wiadomości wieczorne 
Recital Ewy Bem

15.00
15.05
15.30

ost.)
16.20
16.45

zna”
17-15 _

— film prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd Polskich Kro­

nik Filmowych
19.00 „Ich troje” — prezen­

tacja muzycznej rodziny Sa­
dowskich

19.30 „Zycie muzyczne" — 
Słupsk *90 — przed Konkur­
sem Chopinowskim

20.08 „Auto-Moto Fan Klub"
20.30 „Studio tajemnie” — 

Bagadki antropogenezy
21.15 “

siu”
21.30
21.45
2135

•stj
22.45

Munka
23.45 Komentarz dnia

WTOREK — 25 WRZEŚNIA
PROGRAM I

Dzień dobry 
Wiadomości przedszkai-

„Widziane z Gdańska" 
„Ojczyzna — polszczy-

„A jeśli jestem tany"

„Rozmowy • eierpte-

Panorama dnia
Sport 
„Capltal City" (#3

Studio im. Andraeja

0.00
0.00

ne
9.10
9.35 _
12.00—15.55 Telewizja edu­

kacyjna
16.00 — ‘
16.10
16.20

Tak”
16.45

„Misia Yogi wyprawa po skar­
by”

17.15
17.30 .........
17.45_Telwizyjny teatr pro- 

__ Jerzy Andrzejewski:
„Ciemności kryją ziemie". Reż. 
i adaptacja: Izabela Cywińska

19.15 Dobranoc: „Bajki Ezo- 
pa”

19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie z ministrem

Jackiem Kuroniem
20.05 „Dynastia” (43)
20.55 „Teraz” — tygodnik 

gospodarczy
21.25 „Walka o demokrację”

Domowe przedszkole 
„Dynastia" (43)

Wiadomości 
„Video Top" 
Dla dzieci: „Tik

Kino Tik

Teleexpress 
.,10 minut”

Taka:

ŚRODA — 26 WRZEŚNIA 
PROGRAM I 

Express gospodarczy 
Dzień dobry 
Wiadomości poranne 
Domowe przedszkole 
„Był sobie raz pastu- 
— film fabularny prod.

7.40
8.00
9.00
9.10
9.35 

szek” 
czechosłowackiej. Reż. Kareł 
Kachyna

12.00—15.55 Telewizja edu­
kacyjna

16.10 „Video — Top"
16.20 Dla młodych widzów: 

„Sami o sobie”
16.45 Kino nastolatków — 

„Karino” (4) — „Przyjaciel" — 
serial TP

17.15
17.30
17.45
18.10

wieka
18.30
19.15 

Szuwarek”
19.30 Wiadomości
20.05 „MaU Wiera” — film 

fabularny prod. radzieckiej. 
Ret. Wasyl Pieśni

22.15 „Racja” — program 
publicystyczny

22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Targi jazzowe — Łom- 

te. 'SO

Teleezpress
„Rolnicze rozmaitości" 
„System”
Klinika zdrowego er,to

Magazyn reporterów 
Dobranoc: „Wodnik

PROGRAM B
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa” 
„Santa Barbara" (59)

Headline News

8.00
8.10
9.16
10.00 CNN
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.30 Express gospodarczy
16.00 „Kontakt TV” — W 

kontakcie z gwiazdami
17.00 „Szpital na peryfe­

riach” (13) — „Spotkanie"
18.00 Program lokalny
18.30 „Tanner '88” (8) — »e- 

rial prod USA
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Galeria dwójki” — 

Janusz Przybylski
20.00 Zygmunt Mycielski — 

Szkic do portretu
21.00 „Ze wszystkich stron” 

— „Na poboczu”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport -
21.55 „997” — kronika kry­

minalna
22.55 „W labiryncie"

rial TP
23.25 Komentarz dnia

PROGRAM H
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (51)-— 

serial USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
14.30 „Bałtycka dziewiątka”

— rep.
15.38 „Nauka jardy" — film 

prod. NRD
17.00 Anatolij Kaszpirowski

— pojedynek
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” (12) — 

serial prod. USA (powtórze­
nie)

19.00 Publicystyka kultural­
na

19.30 Warszawska Jesień w 
obiektywie reportera

20.00 Wielki sport.
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio teatralne „Dwój­

ki" Fiodor Dostojewski „Bo­
bek”

23.15 „Refleksje nad filozo­
fią pracy” — ksiądz prof. Jó­
zef Tischner

23.30 Komentarz Asta

KINA
ŚWIT godz. 16 „Bogowie są 

szaleni” prod. USA, od 12 lat, 
godz. 18 „Lody na patyku” 
prod. USA, od 15 lat, godz. 
19.30 „Upiór,w operze” prod. 
USA, od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18 
i 20.15 ..Batman” prod. USA, 
od 12 lat.

SFINKS 21 bm. godz. 16, 18 
i 20 „Matador” prod. hiszpań­
skiej od 18 lat, 22 i 23 bm. 
godz. 12 „Old Shatterhand” 
prod. RFN b/o, godz. 16, 18 i 20 
„Matador”, od 24 do 27 bm. ki­
no nieczynne.

TEATR LUDOWY
21 bm. godz. 18.30 „Iwona, 

księżniczka Burgunda”, godz. 
19.15 (Scena NURT) „Policja”, 
22 bm. godz. 17 „Królowa śnie­
gu”, 23 bm. godz. 11 „Królowa 
śniegu”, 24 bm. teatr nieczyn­
ny, 25 i 26 bm. godz. 11 „Kró­
lowa śniegu”, 27 bm. godz. 11 
„Moralność pani Dulskiej”Portu-

1 21 września 1990 r



„This is a song about ihe place T eonie frotn. It’s not on 
the moon »• all”. Tak się rozpoczyna „Coperuicus”, czyli jed­
na z piosenek Basi TRZETRŻELEWSKIEJ, z jej drugiej pły­
ty. zatytułowanej .LONDON WARSAW NEW YORK”. Basia 
śpiewa: ta piosenka jest o miejscu (kraju), z którego pocho­
dzę, i nie znajduje się ono na księżycu. Zresztą sam tytuł
piosenki wiele już wyjaśnia.

Płytę „London Warsa w New 
York” można kupić w kra­
kowskich sklepach muzycz­
nych. Na licencji CBS wy­
dał ją „Veriton”. Niech więc 
ta recenzja będzie suplemen­
tem do wywiadu, którego Ba­
zia Trzetrzelewska, przeby­
wająca niedawno w naszym 
kraju, udzieliła mojej kole­
żance redakcyjnej Krystynie 
Lenczewskiej. Jedną z naj­
większych niespodzianek - jest

jedną zwrotkę, ale za to tak, 
że wcale to nie razi ani nie 
rozbija utworu. Zresztą cały 
„Copernicus” przesiąknięty 
jest tęsknotą za Ojczyzną, a 
z.jdrugiej strony pewnym ma­
nifestem artystycznym, prag­
nącym przekonać świat, że 
Warszawa jest równie waż­
nym miejscem jak Londyn 
czy Nowy Jork. Chodzi tu­
taj o przekonanie tych, któ­
rzy do tej pory byli raczej

wcale oszałamiający. Wys­
tarczy, jeśli druga płyta nie 
będzie dużo gorsza od pierw­
szej. Wystarczy, jeśli poz­
woli na utrzymanie nazwiska 
artysty wśród najlepszych. 
Decydująca jest podobno do­
piero trzecia płyta. To od 
niej. zależy, czy artysta na 
stałe wchodzi do elity pop 
musie, cży też do krótkim flir­
cie z sukcesem odchodzi w 
zapomnienie. Siedząc dotych­
czasowe dokonania Basi 
Trzetrżelewskiej, jej niezwy­
kły upór i konsekwencję we 
wspinaniu się po szczeblach 
kariery jestem spokojny o 
jej artystyczną przyszłość. 
Z niecierpliwością czekam na 
kolejne płyty, ponieważ po 
prostu tęsknię za nowymi pio­
senkami. Czy znów będą po-

Basia TRZETRZELEWSKA:

- Naszą miłością podbijemy glob
chyba cena tej płyty. Jest 
droższa od innych licencyj­
nych albumów. Aby kupić 
płytę Basi, trzeba wydać wię­
cej niż za Madonnę, Cher, 
Phila Collinsa, Richarda Mar­
sa, Led Zeppelin i wiele in­
nych. Ponieważ jednak płyta 
sprzeda je się dobrze, można 
powiedzieć, że wydawca za­
chował się przytomnie. Inna 
sprawa, że ta płyta droższa 
jest w Krakowie niż w in­
nych miastach. To już uwa­
ga do handlowców.

Album otwiera znany już 
•d kilku miesięcy przebój 
„Cruising for bruising”, a 
później mamy kolejne „pe­
rełki": „Rest friends”, „Bra- 
ve new hope”, „Baby you’re 
minę”, „Ordlnary peopłc”, 
„Reward”, „Until you cetne 
back to me”, „Copernicus”, 
„Not an ąngel" i „Take him 
black Rachel”. Producentem 
całej płyty jest oczywiście 
Basia Trzetrzelewska i wierny 
jej od wspólnej pracy w zespo­
le MATT BIANCO Dauny 
White.

„_Vassą miłością podbijemy 
glob, Londyn, Warszawę albo 
Nowy Jork, spójrz tylko — 
wszyscy w krąg chcą być ko­
chani i kochać chcą" — z 
uporem maniaka wracam 
do piosenki „COPERNICUS”, 
która (zupełnie nie wiem dla­
czego?) jest u nas mniej po­
pularna od takich hitów, jak 
„Cruising for bruising” czy 
„Baby you’re minę”. A jest 
przecież równie piękna i do 
tego'Basia po raz pierwszy, 
mam tutaj na myśli ■ jej 
światową karierę, śpiewa po 
polsku. Wprawdzie tylko

przyzwyczajeni do zestawienia 
„London — Paris — New 
York”.

Z wielką niecierpliwością 
będę teraz czekał na trzecią 
płytę Basi Trzetrżelewskiej.. 
Dlaczego? • Otóż, w branży 
uważa się, że jeśli artysta

łączeniem polskiej nostalgii, 
latynoskiego filingu i ame­
rykańskiej perfekcji?

Jacek KRĄG -
PS Po wakacyjnej przer­

wie NOK zaprasza wreszcie 
na rockowy koncert 2* tan.

Teatr Ludowy w nonyj 
sezonie teatralnym

z dotychczasową t.,». 
teatru ludycznego, ? 
maluczkich, teatru opia?: 
go na rzecz teatru ludur 
w znaczeniu popularnej' 
połączeniu z różno^. 
proponowanych form arb 
cznego wyrazu — od 5 
wiska muzycznego 
wodewil do elementów » 
ry, tworzenie teatru »■ 
cego, analizującego -

rektora Jerzego Fedorw- 
i odmłodzonego zespołu ':" 
torów i reżyserów.

myślą o pozyskaniu. 
dza, a także prrjt: 
nięciu koneserów,’ • 

walców premier reneta 
nych krakowskich teatrów 
tym sezonie przygotowuj 
nowe premiery. Już w 
dzierniku młoda reży;< 
Dorota Latour pokaie 
wersje „Idioty" Dostojewń 
go, w grudniu zaś teatr u 
prosi na „Operę żebracza 
reżyserii Krzysztofa (h 
chowskiego. Teatralnym ■ 
tern tego sezonu ma być J. 
strumienie Złośnicy" woę 
cowanlu Jerzego Slń 
Przedstawienie będzie pa 
zane na. przełomie maja

~ -______ J| czerwca w ramach impu
nowego oblicza artystycznego towarzyszących KBWE.
i dobrego smaku. Zerwanie Ewa PM

Aspiracje wyjścia z „ni- 
jakości” teatru prowin­
cjonalnego TEATR LU­

DOWY z Nowej Huty pot­
wierdził już w ubiegłym se­
zonie. Premiery — „IWONY” 
— Gombrowicza czy widowis­
ko muzyczne do piosenek 
Brela — były to wydarzenia, 
o których mówiło się głośno 
i pochlebnie nawet w dość 
snobistycznych kręgach kra­
kowskich teatromanów. Te 
dwie inscenizacje oraz „Poił* 
ejautów” Mrożka (mała . sce­
na) można zobaczyć na des­
kach „Ludowego” także w 
tym rozpoczynającym się se­
zonie. Obroniła się także, cie­
sząca się dużym zainteresowa­
niem młodzieży licealnej, le­
ktura szkolna, sztuka Gabrieli 
Zapolskiej „Moralność pani 
DuLskiej”. Po wakacyjnej
przerwie najmłodsi widzowie 
na niedzielnych Drzedpołudnio- 
wych spektaklach mają moż­
liwość podziwiania 
scenizacji baśni 
„Królowa Śniegu”.

Już tylko z tej 
obecnego repertuaru 

’ wywnioskować, że

dobrej in- 
Andersena

wyliczanki 
można 

„Ludowy” 
podjął wyzwanie uwarunko­
wań ekonomicznych i wal- 

• czy o przetrwanie. Poszukuje

ważniejsze zamierzenia V

A Najtaniej w KMPiK A W NCK ■— także włoski
A Zapisy do końca września

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
200—400 TYS. ZŁ

bardzo udanie debiutuje (a 
przecież pierwsza płyta naj­
słynniejszej polskiej wokali­
stki była znakomita), to jego 
drugi „krok”- nie musi być

o godz. 18 odbędą się kolej­
no „DEWIACJE MUZYCZ­
NE”, a zagrają Shoeklng Co- 
lors, The Scream i The ObU- 
▼ion.

Kilka placówek kulturalnych, szkól Towarzystwo Wied; 
powszechnej — prowadzą na terenie Nowej Huty kursy ję­
ków obcych Największą popularnością jak można było si? s 
dziewać cieszy się jęz. angielski. Ceny są zróżnicowane. Naj 
niej w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki przy pi fel 
tralnym. Tuta i organizuje się kurs języka angielskiego 1 U 
HI stopnia, jeżyka niemieckiego I i II stopnia oraz fra®cusk~i 
go I stopnia Cena zróżnicowana i konkurencyjna dla IniR 
placówek Za kurs metodą laboratoryjną płaci się 360 tys.. s r- 
todą tradycyjną 300 tys. Ża 120 godzin. Z tym że jak zaznać 
no, może wystąpić konieczność dopłaty w trakcie kursu. Doda:' 
też należy, że na angielski jest pełny komplet.

Najdrożej jest w Nowohuckim Centrum Kultury. 400 1 6 
, tysięcy złotych, zależnie czy metodą tradycyjną czy laboretorj:-; 
ną. W nauczaniu języka francuskiego będzie wykorzystane <■; 
rieo. cena 500 tys. Dzieci (do siódmej klasy szkoły podstawom 
płacą tylko 200 tys. Wszystkie ceny są skalkulowane za pk* 
szy semestr tzn. do końca stycznia, za 60 godzić. W NCK bet 
także kura języka włoskiego.

Towarzystko Wiedzy Powszechnej organizuje nauczanie »I 
LO. Tutaj ceny są na poziomie 300 tysięcy zl za pierwsi» 
mestr. Jest jęz. angielski 4 stopni z przygotowaniem do ep- 
min u państwowego oraz jęz. niemiecki 3 stopni. W klubach b 
rodka Kultury ITTS ceny za kurs kształtują się od 200 -; 
320 tys. złotych za semestr.

Wszędzie więc nie jest tanio. Czy to oznacza wyższy pozica''1 
torów? Należy mieć nadzieję. (R)
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Dotychczas obowiązująca praktyka dzielenia li­
teratury polskiej na „postępową” j „reakcyj­
ną”, na „krajową” i „emigracyjną” przyniosła 

wiele szkód. Zarówno samemu piśmiennictwu, jak 1 
przede wszystkim Czytelnikom. Hasło do odrabia­
nia tych zaległości padło „na górze', w trakcie sej­
mowego espose premiera T. Mazowieckiego. Teraz 
blisko po roku, nadszedł czas do działań oddolnych. 
Ryszard NOWAK — historyk, I Marek ŁEGUTKO 
•— matematyk, obaj nauczyciele nowohuckiego XII 
LO, kitka miesięcy temu swoją ideą powstania w 
szkole biblioteki wydawnictw niezależnych „zara­
zili” uczniów Zaczęli wydobywać z podziemia wy­
dawnictwa drugiego obiegu, zaczęli nawiązywać kon­
takty z krajowymi 1 zagranicznymi wydawcami. Po­
mógł apel zamieszczony w Tygodniku ..Solidarność", 
ofiarodawcy z Krakowa. Warszawy. Łodzi, Londy­
nu. Paryża, Wfednia i Tel-Awiwu nadesłali ponad 
400 cennych książek. Szczególnie blisko z bliblloteką 
związało się wydawnictwo „Pomost” systematycznie 
uzupełniające ten szkolny księgozbiór przez swoje 
propozycje edytorskie.

— Rola biblioteki szkolnej kształtującej gusty czy­
telnicze zawsze była duża — mówią obaj pomysło-

W XTt Liceum Ogólnokształcącym

Księgozbiór z podziemia i emigracji
dawcy. ,— Dziś, gdy książka przez swoją wysoką ce­
nę jest coraz trudniej dostępna, biblioteka staje się 
dla wielu uczniów jedynym jej źródłem. Ważne jest 
to, aby. szkolna placówka tego typu proponowała sze­
roki wybór różnych wydawnictw. W jej zasobach 
muszą się znaleźć też wartościowe pozycje wydane 
to podziemiu i na emigracji, skazane wcześniej przez 
komunistyczną cenzurę na niebyt. Obcięlibyśmy, aby 
to miejsce dostępne na razie wyłącznie dla uczniów 
xn LO i absolwentów było też odwiedzane przez 
nauczycieli. Szczególnie tych uczących historii, języ­
ka polskiego, zaznajamiających uczniów z problema­
mi związanymi z szeroko rozumianą ekologią. Obcię­
libyśmy aby biblioteka ta stała się przyczynkiem de 
pogłębiania wiedzy o demokracji i do wzrostu kultu­
ry politycznej.

Co można poradzić wszystkim tym, . 
swoich szkołach, placówkach oświatowych »'■*■ 
założyć podobną bibliotekę? Sponsorów 
kać wśród niezależnych wydawnictw, polska 
garń emigracyjnych czy w IDEE (Instytut aa 
Demokracji w Europie Wschodniej). Można J 
nawiązaniu odpowiednich kontaktów 
wymianę książek, o czym myślą w XII 1**,.

— Sądzimy, że nasz księgozbiór 
poważniejszej biblioteki — dodają B. j
LEGUTKO. — Obcięlibyśmy zatem 
tych, którzy dysponują takimi niezależW1’ 
nictwami, o powierzenie ich, w formie *•. , 
młodzieży naszego liceum. Jesteśmy Prze p.t> 
książki te l gazety znajdą wśród nastye 
uważnych czytelników. (md)
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n coad « tysięcy kibiców, którzy zasiedli na trybunach 
P stadionu Hutnika w niedzielne, deszczowe popołudnie 
» odwiedziło to miejsce jakby przypadkiem uczestnicząc 
l!eśnie! w uroczystościach religijnych i odpuście w Mo- 

jfiewielu myślało, że także piłkarze ©bu drużyn zaser- 
..jią im też swoisty „odpust” formy i umiejętności. GKS 
kiwCTtce * takim nastawieniem już przyjechał, tym bardziej 
»iniżyne ta miała w perspektywę środowe spotkanie z 
jiskia Turunem Palloseura. Hutnicy natomiast jakby za- 
jfłowani jeszcze rozmiarami porażki w Poznaniu, starali 
ii( nie prowadzić zbyt otwartej gry, do której nas już przyz- 
ęuaili.

okazji do zdobycia prowadze­
nia, mimo pozornej przewagi, 
jaką posiadali w drugiej po­
łowie spotkania. Tylko dwie 
akcje krakowian były w za­
sadzie poważnym zagroże­
niem dla GKS-u. W 40 min. 
gry, gdy na polu karnym zo­
stał odepchnięty Kraczkie- 
wicz i stały egzekutor kar­
nych Waligóra zamarzył pew­
nie o cżteromilionowej pre-

Sprawiedliwy remis na Suchych Stawach

Znowu porażki piłkarzy ręcznych

„MIZERIA"
na parkiecie

K
Wątpliwości dotyczące za- 

ei znajomości prowadzenia 
i.bolowych spotkań przez 
Kóńego M. Kowalczyka po- 
•awfly się na trybunie, gdy 
trener najbardziej krakow- 
oej vt śląskich drużyn (aż 
I piłkarzy w składzie GKS 
tó!o swój podwawelski „ro- 
eub”) w ostatniej chwili, po 
wpisaniu nazwisk do proto- 
tśłu, dokonał zmiany Stroj- 
b i Prabuckiego na Rzeźni- 
Hi i Walczaka. Według 
tędzynarodowych przepisów 
taka roszada uniemożliwia 
skonanie dalszych zmian, 
lak potem wytłumaczył 
ńiennikarzom O. Łenczyk, 
iprawa została uzgodniona 
Kinie z arbitrem, a pomysł 
[lania protokołu na godzi­
nę przed spotkaniem śląski 
tkoleniowiec określił jako 
paranoiczny.- Niestety, owych 
uganizacyjnych wątpliwości 
tyle w trakcie nudnawego 
necza więcej. Po pierwsze, 
na trybunie prasowej więcej 
było gości honorowych niż 
cemikarzy, z których kil­
im miało możliwość li tylko 

_ tagnentarycznego obserwo- 
wania ponad głowami innych 
tego, w się działo na boisku. 
Fs drugie, służby porządko­
we nie zadbały o zabezpie- 
®aie murawy przed niesfor­
nym kibicami, z których je­
ńcu mia! przemożną ochotę 
na naruszenie nietykalności 
cielesnej sędziego. Tematem 
iiia nie by! jednak sam (Srze- 

gry, lecz oprócz handlo- 
wodpustowych refleksji, 
bhe te dotyczące kwoty 
ńSlOW zł czekających na 
fflelca pierwszej bramki dla 
Wtacian. Akcja głównego 
iponsora piłkarzy Hutnika 
!■ Stanisław* Kmity rozkręca 

na dobre. Inicjatywa, z
Są many nowohucki res­
pirator skupia wokół siebie 
P®o fanów drużyny z Su- 
óń Stawów, może napawać 
Pymizmem. Kolejnymi fun- 

(po wspomnianym 
;■ Kmicie-2min zł i p. An- 
!:«jo i os. Piastów — 1 min 
i. zostali: Zenon Kiecki — 
J tys. zł, Ryszard Wach — 

-o tys. zł oraz dwie firmy 
^etne: kaletnicza p. Zie- 

■?uego 1 budowlana p. 
'Itrania dokładając kolejne 

w miliona. Ponadto pp. 
^ndof Kowalińsfci i Wik- 
,r Klich z firmy „Kowaliń- 
5 ~ wyposażenie mieszkań”

rr
(plac w Mogile) ufundowali 
nagrodę rzeczową wartości 
miliona złotych trenerowi 
Władysławowi Łachowi za 
dotychczasowe osiągnięcia. 
Niestety pytanie kibiców 1 
fundatorów, kto zgarnie ca- 
łą „pulę” i strzeli bramkę 
Dreszerowi, pozostało bez od­
powiedzi.

odpust"

L. WALANKIEWICZ 
meczu z GKS-em na 
•ycję wpływając na 
w Poznaniu postawę 
kiej defensywy.
Fot STANISŁAW GAWLIŃSKI

wrócił w 
swoją po­
lepszą nii 
newohuc-

mii. i w ostatniej minucie 
spotkania, gdy Koźmiński z 
rogu pola karnego posłał pił­
kę obok słupka.

Mecz trudno ocenić wyso­
ko. Po pierwsze brakowało 
bramek, po drugie niewiele 
było podbramkowych spięć, 
a powolna gra mimo panu­
jącego zimna toczyła się w 
środku pola. Hutnicy zagrali 
•Łatecznie, asekurując swe po­
le karne, chociaż trudno im 
tię dziwić po ostatniej „wpad­
ce” z Lechem. Ważne jednak, 
że udało się im zdobyć punkt 
a drużyną należącą w koń­
cu do naszej ligowej czo­
łówki. Trener gości O. Len- 
•zyk spuentował przebieg 
•potkania krótko: „Z dużej 
chmury, mały— mecz”, doda­
jąc, że jeżeli Hutnik nie bę­
dzie dokonywał transferów 
„ogrywając” cały czas stały, 
podstawowy skład, powinien 
stać się liczącą drużyną w 
naszej ekstraklasie. Trener 
gospodarzy W. Łach powie­
dział na pomeczowej konfe­
rencji prasowej: „Z wyniku 
muszę być zadowolony. Ko­
nieczny jest czas by zespół 
wrócił do równowagi po 
wpadce” z lechitami”.

Marek DĘBICKI 
HUTNIK — GKS 
KATOWICE 0—0

Sędziował M. Kowalczyk a 
Lublina. Żółte kartki: Rzeź- 
niczek i P. Świerczewski (obaj 
GKSX Widzów ponad 6 ty­
sięcy.

HUTNIK: Tyrpa 5 — Wa- 
lankiewicz 6, Wesołowski 5, 
Góra 5, Koźmiński 5 — Ko­
walik 5, Fudali (od 81 min. 
Gruchała nie sklas.), Sermak 
6, Kraczkiewicz 6 — Waligó­
ra

RESTAURACJA

W*I1TA“
<®s. Piastów 24b)
ZAPRASZA

„„ KUPON
ŚCIĘTY Z „GNH”

Atonia do 10-proc. znliki 
^il płaceniu rachunku

______

Już w 3 min. goście mo­
gli prowadzić 1—0, gdy głów­
ka M. Świerczewskiego trafi­
ła w słupek. Potem przez 
najbliższe 20 min. niezłe sy­
tuacje zaprzepaścili P. Świer­
czewski i Kubisztal. Hutnicy 
grali bojaźliwie, starając się 
rozgrywać wolno piłkę w 
środku. Najczęściej stawała 
się ona jednak łupem ligo­
wego wygi Nawrockiego, któ­
ry wspólnie z Szewczykiem 
nie dopuszczał chaotycznie 
atakującego Popczyńskiego 
czy Sermaka do zbytniego 
absorbowania katowickiego 
goalkipera. Podopieczni trener 
ra W. Łacha nie mieli wielu

5, Popczyński A 
TABELE I LIGI

PO 8 KOLEJKACH:
1. Zagłębie L. 8 12 11— «
2. GKS Katów. 8 12 9— 5

3. Wisła 8 11 11— 5
4. Igloopol 8 10 12— 6
5. Hutnik 8 10 14—10
6. Zawisza 8 10 11— 8
7. Górnik 8 9 18—11
8. ŁKS 8 8 8— 8
9. Olimpia 8 8 10—14

10. Lech 8 7 19—11
11. Legia 8 7 7— 7
IZ Ruch 8 7 4— 8
13. Śląsk 8 « 8—15
14. Stal 8 4 5—11
15. Motor 8 4 5—12
16. Zagłębie S. 8 3 5—22

Piłka nożna
KLASA MIĘDZYOKRĘGOWA

Goścfcia Sułkowie® — Hutnik II 2—0 (•—0) 
Zawada — Grębałowiaaka 2—1 <2—0)

KLASA MIĘODZYOKRĘGOWA (JUNIORZY)
Kraku* — Vnia Tarnów 2—9 (1—9) ....
Dalin Myślenice — Hutnik (mecz się nie odbył)

KLASA „A” GR. I
Armatura — Wanda 2—8 <8—-4) , , « «
Garbarnia II — Zjedaocsem Branice 1—1 (1—1)

SZCZYPIORNISd HUTNIKA występując na razie czte­
rokrotnie w roli gospodarza zdołali wywalczyć jedynie dwa 
punkty. Co będzie, gdy opuszczą niegościnny jak dotychczaa 
parkiet swej hali? O tym garstka kibiców oglądających me­
cze z gdańskim Wybrzeżem woli nie myśleć, najistotniejsze, 
że piłkarze ręczni skutecznie wybili im z głowy dalsze odwie­
dziny na Suchych Stawach. Tłumaczenie fatalnej formy dru­
żyny Jana Gmyrka nie dogranymi sprawami finansowymi, 
jest wspominając podobną sytuację inaczej na to reagujących 
piłkarzy mocno wątpliwe.

To, co wyprawiali w so­
botę w pierwszym meczu z 
gdańszczanami hutnicy, wo­
łało o pomstę do nieba. Nie­
mal każdy atak Lebiedzińs- 
kiego, Wenty z Wybrzeża i 
spółki kończył się bramką. 
Żal było patrzeć na bezrad­
ność zachowujących się jak 
nowicjusze krakowian. To­
talny chaos, nieszczelna de­
fensywa, ciągłe straty piłek 
— dlg silniejszych fizycznie 
i szybszych gości były oka­
zją do ośmieszania za­
wodników Hutnika. Doszło 
do tego, że pewni swojego 
piłkarze Wybrzeża desygno­
wali do gry w polu swego 
bramkarza, który notabene 
o mało co nie strzelił bram­
ki. Gdy w 51 minucie na ta­
blicy pojawił się rezultat 18 
—30 wszystko było prakty­
cznie jasne. A swoją drogą, 
aby się aż tak kompromito­
wać, trzeba naprawdę wiele 
samozaparcia i... wysiłku.

Drugie niedzielne spotka­
nie tylko w części zniwelo­
wała wrażenie, jakie pozo­
stawili po sobie wcześniej 
nowohucianie. I bynajmniej 
zaciętość i wyrównany cha­
rakter tej potyczki nie wy­
nikał z rewelacyjnej posta­
wy gospodarzy. Po prostu 
było to wynikiem nałożenia 
się na siebie bardziej upo­
rządkowanej gry Hutnika i 
co tu dużo mówić — trenin­
gowego podejścia do meczu 
„siódemki” Wybrzeża. Po­
nadto gospodarze w spotka­
niu tym mieli dwóch zawod­
ników, którzy wybijali się 
ponad przeciętność. Nieźle 
bronił Kośmider, kilkakrot­
nie pokazał się z niezłej 
strony Nowakowski. Kiedy w 
17 minucie gospodarze obję­
li czterobramikowe prowa­
dzenie, garstce kibiców wy­
dawało się, że istnieje szan­
sa na udany rewanż. Nie­
stety, potem przyszły niezro­
zumiałe przestoje, straty pi-

w

łek. Tylko dobrej postawi* 
Kośmidra zawdzięczają hut­
nicy utrzymanie po przerwie 
szans na zdobycie przynaj­
mniej jednego punktu. Po­
tem jednak zawodnicy
polu skutecznie to zaprzepaś­
cili, a gdańscy rutyniarz* 
przejęli inicjatywę. W zasa­
dzie oprócz emocjonującej" 
końcówki, kiedy Hutnik zbli­
żył się do Wybrzeża, nic się 
w tym drugim meczu nie 
wydarzyło. I bynajmniej nie 
z winy gości. No, ale skore 
gospodarze są na tyle uprzej­
mi i grając z przewagą dwóch 
zawodników nie wykorzystu­
ją okazji do poprawy wy­
niku™

Patrząc z perspektywy 
dotychczas rozegranych 
spotkań piłkarzy ręcz­

nych Hutnika wniosków do­
tyczących poprawy gry i 
awansu z mało chwalebnej 
przedostatniej pozycji w li­
dze nasuwa się kilka. Aby 
zniwelować przewagę fizycz­
ną rywali podopieczni trene­
ra Gmyrka muszą mieć coś 
w zanadrzu: lepsze zgranie, ' 
technikę, inne rozwiązanie 
taktyczne i kondycję. Dobry 
bramkarz (Kośmider) i grają­
cy dynamicznie i widowisko­
wo snajper (Nowakowski) to 
niewielki kapitał przed spot­
kaniami z rewelacyjną Wisłą 
Płock czy Grunwaldem Poz­
nań. (maT)

HUTNIK —
WYBRZEŻE GDAŃSK 

26—36 (12—17) 
i 24—27 (11—13)

Skład gospodarzy: Kośmider 
(Baran) — Obrusik (0 i —X 
Pater (1 i —), Ćwik (5 i A) 
Walk* (1 i 1), Mularczyk (4 
i 1\ Król (5 i ©>, Prószyński 
(5 i 5), Pyś (3 i 1), Nowakow­
ski (1 i 11). Poznański (1 i 
0), Frydrysiak (— i 0), Sze­
ląg i 1).

Wanda, która chciała... wygrać!
Trzecią kolejka spotkań w I lidze tenisa stołowego ko­

biet stała pod znakiem sensacyjnej porażki mistrzyń Pol­
ski Włókniarza Łódź. Dla nas jest to tym bardziej miłe, że 
pogromczyniami zespołu łódzkiego stały się pingpongistki 
nowohuckiej Wandy. Jest to drugie zwycięstwo drużyny 
Jolanty Szatko-Nowak. Zwycięstwo odniesione w dobrym 
stylu, oby prorokującym znowu niezłe czasy dla sekcji 
tenisowej Wandy.

Na pewno największy wkład w końcowy sukces w tym 
meczu miała Alicja Put, która zdobywając w deblu 
z J. Szatko punkt, dorzuciła jeszcze dwa, pokonując po 
wyrównanym spotkaniu reprezentantkę kraju Gieragę 
i zwyciężając niezłą Rosjankę Sidorewą broniącą barw 
włókniarek. Styl zaprezentowany w tym spotkaniu przez 
tercet Szatko—Put i Katowską nie jest może rzucający 
na kolana, ważne natomiast, że skład drużyny jest coraz 
bardziej wyrównany. Dawniej, kiedy zespół ten krążył w 
pierwszej ligowej czwórce, liczyć można było tylko na 
byłą reprezentantkę kraju, teraz pozostałe dwie nie chcą 
być już w cieniu, (md)

WANDA — WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ 7—3 '
Punkty dla nowohucianek: Put — 2, Szatko-Nowak — 

2. Katowska — 2 1 debel Put—Szatko.
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— Po konferencji Jol- £ 
tarisklej przedstawiciele x 
trzech mocarstw chwalą ■- 
się swoimt złotymi ze- s 
gaikami. -

Na zegarku Churchilla X 
jest napis „Winstonowi ~ 
Churchillowi — Królo- £ 
wa”. Roosevelt w swoim E 
ma dedykację „Prezy- £ 
dentowi — Naród”. Na- E 
tomiast w złotym zegar- = 
ku, który pokazuje Sta- - 
lin widnieje: ,/Potockie- jj 
mu — Radziwiłł”. z

Celibat
1 elektrotechnika

Jednemu ze znanych profe- 
gorów Politechniki Gdańskiej 
młoda asystentka zadała pyta­
nie:

— Dlaczego w jednych ko­
ściołach utrzymuje się celibat, 
a w drugich wręcz przeciwnie, 
kapłan ma rodzinę, aby służyć 
wzorem parafianom?

Profesor postanowił wyja­
śnić to na przykładzie elektro­
techniki:

— Otóż, droga pani, najlep­
szą ochroną przed porażeniem 
jest albo całkowita izolacja, 
albo bardzo dokładne uziemie­
nie-
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mocno i sprawiedliwie (Jak 
podkreślał król). A Im dłużej 
nim rządził, tym bardziej da­
wało się odczuć przekonanie, 
żo nie masz takiego innego 
króla, który by mógł go zastą­
pić. Kraj to ci był zasobny — 
i mleko rzeką płynęło (co jakiś 
czas) i siarki mnóstwo leżało 
w lasach, a węgiel i cenne me-

Bajka o dwóch królach

ICról l»o clelin tucTi
nakrył je czapką (cale szczę­
ście swoją, bo kraj© ościenne 
narzucały się z ich własnymi 
czapkami) i krasnale umilkły.

Stare 1 mądre księgi nie po­
dają jak długo może wytrzy­
mać krasnoludek pod królew­
ską czapką. Faktem jest, że 
krasnale z naszej baśni nie 
dość że wytrzymały długo, to 
jeszcze urosły i rozmnożyły

tale zwane ciężkimi to aż fru­
wały w powietrzu.

Martwiło tylko króla, że Je­
go lud sam nie wiedział czego 
chce. Bo i niby żyło mu się 
lepiej, niż w państwie ościen­
nym żyło się innemu narodo­
wi, ale z kolei gorzej mu było 
niż narodom w innych pań­
stwach.

Tu i ówdzie po kraju przele­
ciał jakiś szum, czasem tumult, 
ale woje króla rozjeżdżali się 
wówczas po drogach i ścież­
kach 1 tumult cichł. Król sam 
nie wiedział z czego to się bra­
ło, jako że (patrz wyżej) kraj 
był dostatni i rządzony spra­
wiedliwie... Aż pewnego roku 
coś się strasznie dziwnego po­
robiło. Pojawiły się krasnolud-

slę. Wszak ogarnęło je wielkie 
zdziwienie, kiedy król musiał 
wreszcie odkryć czapkę, bo tak 
się upodobnił do klasycznego 
krasnoludka, że niektóre praw­
dziwe straciły głowę i ponow­
nie wybrały go królem.

Król był tak zmieniony, że 
chwilami nie poznawał samego 
siebie, nawet uczył krasnale 
tego, za co je kiedyś nakrył 
czapką (swoją, swoją) i dobrze 
mu z tym było.

A co z morałem?
Otóż i on: po co zmieniać 

króla, kiedy on sam może 
zmienić siebie

Krzysztof RZESNIOWIECKI 
(„DZIENNIK BAŁTYCKI”)

„KRÓTKIE MYŚLI”
■ Łatwiej auiienlć wielkie cele niż małe przy­

zwyczajenia
Ś Pamiętaj, że żyjesz w epoce, którą ktoś w 

przyszłości będzie nazywał dawnymi, dobrymi 
czasami.

Tymi, którym brak własnego stanowiska, 
łatwo obsadzić każde stanowisko

Q Trudno objaśnić przeszłość, gdy się nie wie, 
jakie są wytyczne do objaśniania teraźniejszości.

H Nie oczekujcie zimnej krwi od ludzi w go­
rącej wodzie kąpanych.

|H Znane są przypadki, gdy czyjś ogień entuz- 
ja t eluży komu innemu do upieczenia własnej 
pi- "i’.

fej Jakże często koniec wieńczy dzieło koroną 
cierniową.

4E5LI KSIĄDZ PRyMAS 
MONTU3E 3UŻ DZISIAJ

„DRUGI OKRĄGŁY STÓŁ* 
TO my, PANIE KOLEGO WIS 
ilKMMMy Lisrę krajową

eo, Tśćry^.... o rkfj nom

520 AD. OO^fćHflc DO

CSNTeUM ?

Ry«. Krzysztof Rzcśniowićcki

Z PRASY WOJENNEJ
Porucznik MO z Grodziska Maz. wjechał pijany 7 grudnia 84 r. małym 

fiatem na pociąg WKD, na dobrte oświetlonym przejeździć kolejowym. Pa­
sażerka malucha trafiła do szpitala, porucznik wyszedł cało, badaniu krwi 
poddano... maszynistą pociągu.

mach związanych i prowadzoną działalnością handlo­
wą. Jak się okazało, była właścicielką dwóch butików 
i była bardzo niepocieszona, że ma kłopoty z wydzier­
żawieniem trzeciego lokalu na sklep w centrum mia­
sta. Jak twierdziła wczasowiczka, Urząd Miasta miał 
na to miejsce już swojego człowieka. Pan Bolesław 
stwierdził oględnie, że pewne .znajomości mą., i to wy­
starczyło. Kontakty obojga wzmogły na częstotliwości, 
a były decydent, czyli obywatel H., wycenił załatwie­
nie tej trudnej sprawy na 1000 dolarów. Po kilku dniach 
Po powrocie z wczasów magazynier-rencista podniósł 
stawkę, tłumacząc się koniecznością podniesienia do­
datkowych kosztów. Wynikało, to.’ jak stwierdził z 
potrzeby wynagrodzenia fatygi kilku urzędników ma- 

Pozory często mylą...

|ijkta sprawy...

Nierzadko oceniamy bliźnich na. podstawie wyglądu . 
zewnętrznego. Niestety, jakże często ten czysto cie­
lesny wyznacznik rozmija się z przymiotami ducha.

Bronisław II.. 45-letni rencista, począwszy od Chwili 
otrzymywania świadczeń z ZUS, porzucił zaintereso­
wania swą wcześniejszą profesją magazyniera, zastępu­
jąc je obnośną działalnością handlową. Ponieważ miał 
sporo czasu, rozpoczął od cinkciarskiego fachu, dor-a-

biając kilka razy w tygodniu na tandecie, prowadząc 
ruchomy punkt kupna i sprzedaży. Jako człowiek ele­
gancki i eloklwentiny, nie miał problemów ze zbytem 
swych towarów. Jednak i w tym zawodzie odpoczynek 
nie zawadzi. Z takiego założenia wyszedł pan Bronek 
i wyjechał, korzystając z jednego z biur podróży, do' 
nadmorskiej Ustki. Najpierw, rzecz jasna, spenetrował 
tamtejszy bazar i sklepy, potem rozlokowując się na 
plaży oddał się rozkoszom morskich i słonecznych ką­
pieli. Nie oznaczało to bynajmniej, że handlowa akty­
wność nowohuckiego rencisty została uśpiona.

Samotny mężczyzna na wczasach rzadko kiedy po- 
zostaje sam do końca turnusu. Pani Barbara C., rów­
nież mieszkanka Krakowa, zauważyła nszego przystoj­
nego wczasowiaza w stołówce. Potem podczas wieczor­
ku zapoznawczego oboje zawarli bliższą znajomość, spę­
dzając potem wspólnie czas i to bynajmniej nie tylko 
na nocnych spacerach wzdłuż morza i oglądaniu księ­
życa. Oczywiście, pani Basia, jako osoba niezwykle ga­
datliwa, już na wstępie opowiedziała o swych proble-

I

gistrackich. Ostateczna cena, czyli 2000 dolarów, została 
przez panią C. przyjęta, a suma wypłacona.

Oczywiście, ani lokalu, ani pana H. zainteresowa­
na się nie doczekała. Bolejąc nad straitą dolarów 
i tak interesująco zapowiadającej się, znajomości p.

Basia zdecydowała się zapomnieć o wszystkim. Do cza- ' 
su jednak. Kiedy oszukana w kilka miesięcy później 
ujrzała na krakowskiej tandecie, zachowującego się 
jak panisko Bronka H. trwał akurat zeszłoroczny !n- 
1'lacyjno-dolarowy rzok. Przeliczenie poniesionych fi-. 
nansowych i moralnych strat wywołało u niedoszłej po­
siadaczki trzeciego butiku białą gorączkę. Wizyta w po­
bliskim komisariacie była krótka i.„ ■ owocna.

Płatna protekcja jest występkiem związanym z ła­
pownictwem i oszustwem. Łączy się też z 
przywłaszczeniem władzy i...- pozorami, które czę­

sto mylą. Oskarżono o to pkna Bronisława H., a że do­
szły jeszcze inne... sprawki, skazano go na 2,3 roku poz­
bawienia wolności. (MARK)

tzw.
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POZIOMO: 5. wybuchł tam niegdyś reaktor, 8. autor po­
wieści „Wilk morski” i „Martin Eden”. 9. hodowana na fi a, 
12. część Warszawy ze starym cmentarzem, 13. rozprawiał i 
panem i wójtem, 14. ...Zjednoczone, 15. wśród służb granicz­
nych, 17. konkurencja sportowa z bramkami, 19. tam kopal­
nia soli, 20. pracownia, 23. echo, 25. imię np. Radziwiłła, 27. 
turysta, 28. gatunek mewy. 30. szwajcarskie miasto obrad, 31. 
dostojnik kościelny, 32. ???, 33. krótki wstępny utwór mu­
zyczny.

PIONOWO: 1. wychodzi z worka, 2. cenne zwierzątko fu­
terkowe, 3. dźwignica, 4. popis, 6. rzeka w płd. zachodniej 
Azji, uchodzi do Mcrza Martwego, 7. znak graficzny, 10. urzą­
dzenie z kól zębatych, 11. liturgia, 16. dorosły owad, 18. kraj 
na Bliskim Wschodzie, 21. legendarny wąwóz gdzie zginęli 
obrońcy Sparty. 22. orzeźwiający napój, 24. sędzia ludowy. 26. 
port nad Jangcy, 29. turecka metropolia, 30. mapa świata.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 27 hm.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 36

POZIOMO: 5. preludium, 8. 
kopiec, 9. ryzyko, 12. odezwa, 
13. enzymy, 14. Dymna, 15. bi- 
stor, 17. ropień, 19. słownik, 20. 
telefon, 23. świder, 25. Stomil, 
27. pająk, 28. serwis, 30. kpiarz, 
31. anemon, 32. wampir, 33. te­
lewizor.

22. krążownik, 24. Dźwlna, 26. 
opinią, 29. samiec, 30. kompot.

Nagrodj' książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 36. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali:

PIÓNOWO: 1. orbita, 2. gli­
ceryna, 3. odgromnik, 4. ludzie, 
6. poczet, 7. skrzep, 10. udzia- 
łowiec, 11. amperomierz, 16. 
ognie, 18. omlet, 21. szaleniec,

Franciszek Nosek 31-621 Kra­
ków, os. Boh. Września 30/16, 
Anna Polublak 31-621 Kraków, 
os. Boh. Września 21/3, Anna 
Wojtowicz 31-610 Kraków, os. 
Tysiąclecia 66/37.

UWAGA. Nagrody wyślemjp 
pocztą.


